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jfe 107. Kraków, Wtorek 29 Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynobi w Krakowie 
nii sięczme 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznic 30 K.
za odnoszenie do domn dopłaca się 

50 hal. -miesięcznie.
Na prowincyę a jednorazowy prze- 
sj-cką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
v analnie 9 K 60 h„ rocznie 38 K.

Na prowincyę z dwimot^ą przesyłką 
pocstową miesięcznie 3 K 90 n., k w ar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K,
W padstwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 18 K. ZnLana adresn 40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

GŁOS RAB0DU
listy pieniężne, przek^y na prena 
meiatę i inseraty nadsyłać należ.; 
franko do Admmistracyi „Głosu Na- 
rodn“. — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- # 
■ye nieopieęzętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Ręk< pifiów 

redakcya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
W Y D A N IE  PO PO ŁU D N IO W E ,

ADRES RED: Ul. św. Tomasza L 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukami Nr 3344. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu" Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje AJmimstiaeya^Głosu Niyodu" ulica św. Tomasza L. 85. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wierB/a. —  Zal
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We ,wowie biuro ; 
W. Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj. 1/ 
Roman ksie?.. M. BvBiek ełówna trafiki. Lnstig Szymon biuro dzi? jian księg., M. ByBiek główna trafika, Lnstig ramuL m 
E Branm Wien I.. R. Mosse Wien n. W Btrhnie Friedł S. A,

Od wi erssa drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 haL Nadesłane po 6C hal. od wiersza, weki „logi itd. po. 80 naierzj od wierna.
prenumeratorów. ZAMIEJ- 

W Rzeszowie księgarnia
— „j.  ____ .____   , ______ o , . • --     --  . __, ____   Jakubowska księg., Pisz
iuro dzieD., Kurnfeld biuro dzień. W Nowym Targu B. Masbitach księg.Zakupane Księgarnia cdhalańska, Glusrrk, ZwoHnski. W,e Wiedniu Haasenstem i Vogler a G. Wien 1/1, M. Dukes Naohf., Scnalek,
. Jcessel. W Budapeszcie F. E. Goe, W KRÓLESTWIE POLSKIEM: Sandoniier, W Chodaki wska księgarni*. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masko, jki księg. i czytelnia

Uderzenie na Verdun,
Walka pozycyjna na zachodnim froncie bo­

jowym, która po ostatniem bezskutecznem it- 
derzemu Francuzów i Anglików na stanowi­
ska niemieckie w Szampanii i Artois bezna­
dziejnie, jak się zdawać mogło, utkwiła 
w strzeleckich rowach, doczekała, się wreszcie 
wyjścia z martwego JmuJktu. Po długiej, trwa­
jącej z górą pięć kwartałów defenzywie, prze­
szli Niemcy do uderzenia, którego dokonali 
w odcinku najmniej przez przeciwników i coni- 
munis opinio krytyków wojskowych spodzie­
wanym i zupełnie chyba nie przewidzianym.

Zdawaćby się bowiem mogło, iż z uwagi na 
dążność przeciwników do zmożenia państw 
centralnych t. zw. wojną wyniszczającą, Niem­
cy będą się starały wymierzyć swym przeci­
wnikom' cios. któryby od jednego niejako za­
machu dał im taką sumę przewaga militarnej, 
iżby przeciwnicy musieli uznać się za pokona­
nych. Za taki cios uważano powszechnie prze­
łom fronm francuskiego w odcinku od Noyon 
do Remis z pochodem na serce Francyi, Pa­
ryż, lub wgniecenie linii angielskich do Flan- 
drjd, aż do brzegów morskich z opanowaniem 
wybrzeża i pomostu do Anglii, Calais i Dun­
kierki. '

Ani jednak marsz na Paryż, ani pochód na 
Calais nie leżał, jak się okazuje, w  zakresie 
niemieckich planów. Naczelne kierownictwo 
armii niemieckiej umiało zrezygnować z sze­
rokich strategicznych korzyści, jakiemi by łuty 
przedarcie się przez Artais i Flandryę, gdzie 
zresztą napotkałoby na dobrze przygotowane­
go, zamyślającego również ze swej strony
0 ofenzywie przeciwnika, i wołało nie po raz 
pierwszy zresztą w  tej wojnie niezrównanie 
wykorzystać moment zaskoczenia, uderzając 
w najsilniejszą frontową twierdzę francuską, 
Yerdun. \

Dla zrozumienia znaczenia, jakie Verdun 
w obecnych światowych zapasach posiadało
1 posiada i j.ukie zamierzenia strategiczne po- 
zei tem uderzeniem kryć się mogą, wystarcza 
rzut oka na dotychczasową ustaloną już nie 
ełiaj oh wrzcsoFT r$T4 Toku unię bojową od 
Reimo aż do granic Szwajcaryl.

Po przełamaniu w pierwszym miesiącu woj­
ny .frontu francuskiego na przestrzeni Lon- 
gw y— Yerdun, stanowiącej zdaniem strategów 
jedną z najważniejszych bram najazdowy cli 
ifrancusko-niemieekiego pogranicza, armia fran 
cuskn opierając się swem prawem skrzydłem
0 Verdun, dokonała obrotu poza Imię Mamy, 
skąd następnego miesiąca flankowem uderze­
niem zdołała osadzić na miejscu, a nawet zmu­
sić do odwrotu na obecne naogół stanowiska 
armię następcy tronu. Bitwa nad Mamą
je di ui z na ważniejszy eh w historyi tej wojny 
karta —  uratowała Paryż, a warunkiem tej 
zbawczej dla Francuzów bitwy, było ’ użycie 
Verdun jako punktu obrotowego.

Po odwrocie z nad Mamy zdołali jednak 
Niemcy zapewnić sobie ważny sukaes strate­
giczny, który, jakkolwiek nie przyniósł wów­
czas żadnych prawie znaczniejszych korzyści 
militarnych, to jednak w chwili obecnej, w wal- 
ee o Verdun, móże odegrać wielką rolę. Mia­
nowicie we wrześniu 1914 roku zdołali wbić 
się klinem między Toul i Yerdun, zdobyć St. 
Mihiel z fortem Gap Romain, i usadowić się 
nawet na stałe na zachodnim bizegu Mozy. 
W  ten sposób Verdun zostało otoczone nie- 
tyllco od północy i wschodu, lecz także połu­
dniowego wschodu.

Od tego czasu ogólna linia bojowa obu stron 
kształtuje się w  ten sposób, iż poczynaiąc od 
granicy szwajcarskiej biegnie przed fiancuską 
linię twierdz i fortów zaporowych: (Belfort, 
Epiiud, Nancy i Toul, następnie wrzyna się 
wspomnianym klinem między Toul i Veręlun
1 po okrążeniu Verdun przybiera zdecydowany 
kierunek zachodni, zdążając po przepołowieniu 
Argonów i Szampanii pod Reims. Teoretycznie 
więc rzecz biorąc, utracenie V erdun w  pieiw
sźynirzędzie,pozbawiołobyj Francuzów doniosłe­
go punktu oparcia, około którego front bojowy 
z kierunku północnego przyjmuje kierunek za­
chodni, i który ze swej strony wbija się kli­
nem w niemieckie linie strzeleckie. Poza tern 
jednaj utracenie Verdun mogłoby być dla 
Francuzów równoznacznem z otwarciem prze­
ciwnikowi bramy, któraby umożliwiła mu ol­
brzymi wypad już to na tyły stanowisk fran­
cuskich w Argonach i Szampanii, już to po­
zwoliłaby mu rozprzestrzenić się w kierunku 
południowym i opadać łańcuch francuskich 
twierdz granicznych rówhież od strony zacho­
dniej. Jedna i druga ewentualność byłaby dla 
sprzymierzeńców katastrofą i w ten sposób na­
wet bez pochodu na Paryż lp i Calais, los woj­
ny mógłby być przypieczętowany.

Zbyt gruba‘ jeszcze zasłona pokrywa jednak 
plany operacyjne i przebieg walk, by z teorii 
tycznych ściśle rozważań wysnuć można dal­
szy bieg wypadków. Narazie walka toczy się 
o Verdun, częściowo już w obszarze fortów, i to 
wystarcza, by mięć obraz o gigantyczności tych 
walk i sumie środków technicznych i ludzkich 
z obu stron do boju rzucanych. Wstępne wal­
ne uderzenie na A'erdun przyszło od północy, 
z odcinka między Consenvoye a Azanne. Do­
konane ono zostało w dniu 21. lutego. W  to­
ku następnych dni wpadły w  ręce niemieckie 
4a.a<mi*n« punkty Brukani i Ornos i położone

między tymi punktami miejscowości ^Saumo-J Niemcy dnia 26. zdołali zdobyć ufortyfikowa- 
gnieux, Louvemont i inne). Dnia 26. w zię ty , na wieś Haudiomont, położoną na linii Fres- 
z ostał ^północno-wschodni filar narożny stą- j nes— Yerdun w  odległości około 8 km. od
lej głównej linii fortyfikacyjnej'1 fort pancerny 
Douaumont, położony o 5 km. na południe od 
Omes, tudzież 7 i pól km. od środka lniństa 
Yerdun. ̂ Niemcy więc wyrwali z zewnętrzne­
go pierścienia fortów silną warownię, położoną 
ny wyniosłości 388 kin.', podczas gdy miasto 
Yerdun leży na: wysokości 237 km.

Następne dnie przymuszą rozprzestrzenienie 
się ataku niemieckiego w  linii biegnącej na za­
chód od Douaumont. Wzięte zostało Ohampneu- 
villc* i  —- według ostatniego komunikatu —

Fresneg a około 12 km. od centrum miasta,

kich fortów, 21 samodzielnych mniejszych for­
tów i 50 umocnionych stanowisk bateryi. Po­
łożoną jest ona po obu stronach Mozy i panuje 
nad liniami kolejowemi z Metzu do Paryża

w chwili konoenl rycznego ataku występuje 
w całej pełni znaczenie zdobycia St. Mihiel,

cały wygięty, ku zachodowi łuk Mozy, a nadto sukcesu z początkowego > kres u wojny, 
ceni rum północnej linii niemieckiej posunęło 1 Jaką silę oporową reprezentuje Verduii, tru- 
siF ku Vacherauville i Bras, punktom położę-' \ dno oczywiście powiedzieć, zwłaszcza po da­
nym w odległości półtora do dwóch km. od ' tyehczasowych doświadczeniach, poczynionych 
najbliższych fortów zewnętrznego pierścienia i z twierdzami w toku wojny: .Wszak długo
twierdzy, a (i km. od środka miasta trwała wojna, oblicze i zdolność obrony twier-

Równocześnie od1-strony wschodniej i polu- dzy zasadniczo zmienia. Według fachowego 
dniowo-wschodniej otaczający twierdzę łuk nie- pisma niemieckiego „Heer trnd Politik11, w 
miecki zacieśnia się coraz bardziej. Łuk ten skład twierdzy wchodzą dwie lmie fortyfika- 
biegł przed ostatnią. ofenzywą przez Etain, cyi, przycaem obwód zewnętrznej linii fortów 
Frcsnos. Combres ku St. Mihiel. (Idy jednak j  wynosi 48 km. Ogółem liczy twierdza 17 wiel-
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Fresnes, a_ okołu 12 km. od centrum Yerdun, i z Nancy do Sedanu. Okoliczne wzniesienia 
środkowy odcinek łoku po obu stionach Etain (Cote Lorraine) i lasy ułatwiają znacznie obro- 
i oprzeć się na wschodnich stokach pagórko- i nę, zwłaszcza w przedpolach t wierdzy. 
watego grzbietu Cotes Lorraine. do stóp. którego j  Prasa niemiecka omawia walki u Yercftin 
■Niemcy zdołali już dotrzeć. j z wielką wstrzemięźliwością. Naogół słowo

W  ten sposób uderzenie na twierdzę, podje- i „Verdun11, jako przedmiot obecnej ofenzywy, 
te zrazu wyłącznie od ściany północnej, objęło ' pojawiło się dopiero wówcza/s, gdy fort. Douau- 
również dalsze odcinki łoku i teraz dopiero mont wpadł w ręce zwycięzców, t. j. w tym

' samym dniu, kiedy Y  erdun po raz pierwszy 
pojawiło się w ofieyalnym komunikacie.

Powaga chwili przebija również z głosów 
prasy francuskiej. Nieliczne są głosy mówiące 
o ofenzywie „pożyczkowej11 —  z uwagi na 
wiosenną niemiecką pożyczkę wojenną —  lub 
ofenzywie politycznej, zmierzającej do oddzia­
łania na państwa neutralne. Naogół pisma fran­
cuskie podnoszą ogromną siłę uderzenia Nie­
miec, lecz w dalszym ciągu najwięcej nadziei 
przywiązują nie do swych militarnych planóf.. 
lecz wyczerpania się przeciwnika.

Nadzieja w wyczerpaniu przeciwnika okaza­
ła się w obecnej wojnie 
Y.ielokrotnir złudną. Wszak 
sami Francuzi, którzy do 
niedawna jeszcze nadzieje 
swe opierali głównie łia  
wojnie „wyniszczającej11, 
podcinającej rzekomo z 
wolna lecz stale siły żywo­
tne Niemiec, stanęli przed 
faktem, przekreślającym 

wszelkie ich rachuby.
Znowu okazało się do­

wodnie, iż do najbardziej 
ważkich czynników w woj­
nie należy nieiylko prze­
waga liczebna, lecz także 
a może nawet przedewszy- 
stkiem zdolność nieyatywy, 
energia działania i siła ude­
rzenia. A  na tych czynni 
kach Niemcom nie zbywa.

Bezsprzecznie akcya nie­
miecka jest rtywersyą; dy- 
wersyą im oddawnaprzygo­
towany plan skorzystania z 
bezczynnych od wrześnio­

wej ofenzywy olbrzymich 
francusko-angielskich wojsk 

przełamania z ich pomocą 
stanowisk niemieckich, przy 
równoczesnej ofenzywie na 
innych frontach europej­
skich. Dywersya podjęta z 
niesłychaną energią i siłą 
uderzenia, przy użyciu 
wszelkich środków techni 
cznyoh, jakie tylko wojua 
dzisiejsza wymyślić zdoła­
ła, gotowa jest, tymi szeroko 
zakrojonym militarnym pla­
nom czwórporozumienia po­
łożyć kres.
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Do młodzieży warszawskiej.
u n iw e r s y t e tu  w a r s z a w s k ie g o  w y s t ą p i ł  

d o  m ło d z ie ż y  z  a p e le m ,  k t ó r e g o  d o n io s ło ś ć  ła -  

t u o  o c e n ić .  W e d łu g  „ K m y e r a -  w a r s z a w s k ie g o 11 
t r e ś ć  o d e z w y ,  w y w ie s z o n e j  w '  p r z e d s io n k u  u n i­
w e r s y t e tu ,  b r z m i ja k  n a s tę p u je :

S c fia t a k a d e m ick i u n iw ersy te tu  w a rs za w sk ie g o  
na p os ied zen iu  d n ia  20. lu te g o  1910 roku  u ch w a ­

lił je d n o m yś ln ie  z w ró c ić  się d o  m ło d z ie ż y  a k a ­
d em ic k ie j z o d e zw ą  n astępu jąca :

S on a t a k a d e m ick i u w a ża  za  sw ó j o b o w ią z e k  
w e zw a ć  m ło d z ie ż  ak ad em ick ą , ab y  za ch o w a ła ! 

sp o k ó j d u ch a  i  c zyn u , k o n ie c zn y  d la  u trzy m a n ia  

r ó w n o w a g i i  zd o ln o ś c i d o  o cen y  k r y ty c z n e j n a ­
s ze g o  p o ło żen ia . N ie  p o d n ie c a jm y  się o b a w a m i 

w  d an e j c h w ili n ieu zasadn ion em i. S en a t a k a d e ­
m ic k i w  p oczu c iu  sw e j c ię żk ie j o d p o w ie d z ia ln o ­

ści w o b e ę  narodu  i  p rzy s z ło śc i za p e w n ia  m ło ­
d z ie ż  a k a d em ick ą , że  s t o j ą c  n a  s t r a ż y  
d o n i o s ł e j  p o  1 s k i  e j  p 1 a c  ó w k i  k u l ­
t u r a l n e j ,  b r o m i e  j e j  b ę d ż i e  p r z e ­

c i w  w s z e l k i m  p r ó b o m  j e j  u n i c e ­
s t w i e n i a .  N a jw ię k s z ą  a w a ra n c y ą  p o ls k ie g o  

ch a rak teru  s zk o ln ic tw a  je s t  p o lsk i ch a rak te r  
s zk ó ł w y ż s z y c h . A lm a  M a te r  nasza  z tru d em  o d ­

zysk an a , ja k o  p r z e d s ta w ic ie lk a  s zk ó ł w y żs zy c h , ! 
jd j t  zn ak iem  w id o m y m  p o lsk ośc i s z k o ln ic tw a .1 

J s tn ien ie  je j ,  o p ró c z  c zy n n ik ó w  zew n ę trzn ych , ; 
z a le ż y  i  od W a s  — . je j  o b y w a te li,  tak , ja k  b y t , ! 
S z k o ły  G łó w n e j w  c ię ż s ze j ch w ili d z ie jo w e j zje- • 
w is ł b y ł  od je j  o b y w a te . i i d z ię k i ich  p o s ta w ie  

p r z e trw a ła  on a  bu rzę  i  p o z o s ta w iła  b o g a ty  p lon  i 
d la  narodu . _  I

S en a t a k a d e m ick i w z y w a  w as, p an o w ie , do  | 

p o s tę p o w a n ia  z g o d n ie  z t.radycyą  S z k o ły  G łó ­
w n e j i o d w o łu je  się d o  w a szych  uczuć g o d n o ś c i 
n a ro d o w e j, bo p a m ię ta jc ie , że  w  r a z  i/e z a- 

k ł ó c e n i a  s p o k o j u  i z a g r o ż e n i a  b y ­

t u  n a s z e j  W s z e c h n i c y ,  w r o g o w i e  
n a s i  z a r z u c ą  n a m  z p o ś p i e c h e m ,  
i r a d o ś c i ą ,  że  m ło d z ie ż  po lska , k tó ra  p rzed  : 

d z ie s ię c iu  la ty  w a lc z y ła  p r z e c iw k o  u n iw e rs y te to ­

w i  ro sy jsk iem u , d z iś  d z ia ła  n a  szk od ę , ta k  p rze z  I 
li ią  u p ra gn io n e go  u n iw ersy te tu , p o lsk iego .

S en a t a k a d e m ick i za k lin a  w as, ja k o  obyw a- ! 

ta li, jad n ak o  nam  d ro g ie j  A lu ia e  M atris,’ a b yśc ie  1

n ie  d a l i  do  r ąk  
p rzeć

u n iw ersy te tu  p o lsk iego .

w r o g o m  n a s z y m  
t a k i e j  b r o n i  p r z e c iw k o  p u trzeb ie  is tn ien ia

Według

„Autonomia żydowska".
Jak donoszą z Warszawy, odbywały się tam 

konfereneye między przedstawicielami wszyst 
kich odłamów żydów, a delegatami komitety 
żydowskiego z Berlina, prof. SoUrnheimem, e- 
giptologiem, adwokatem Bodenheimerem i p. 
Friedmanem. P. Bodenheimer jest syonistą i 
prowadził już agitacyę wśród życłćw w Łodzi. 
Po konferencyach- drobniejszych, odbyło się 
zebranie ogólne t przedstawicieli żydostwa, na 
którem zebranie ogólne przedstawicieli żydo- 
stwa, na którem każda z grup, od tzw. „ży- 
dów-Polaków11 do litwaków;, przedkładała swój 
program.

Okazały się one niezwykle rozbieżnemi. Mię­
dzy ihnemi „żyd z i-P o l^ y^  oświadczyli, że nie 
będą uczestniczyli w rozprawach politycznych 
o kwestyi żydowskiej, skoro całokształt spra­
wy polskiej nie jest jeszcze przedmiotem na- 
pjret przedwstępnych układów międzynarodo- 
wycli, ani nie przystąpią do żaclnej oiganiza^ji 
rćljrezentucyjnej- na tle wyznaniowem. Delegaci 
berlińscy zaproponowali porozumienie co do 
wspólnego programu, który obejmowałby au­
tonomię wyłącznie oświatową. Widomym jej 
znakiem byłaby samodzielna rada szkolna ży­
dowska przy przyszlem ministerstwie oświaty. 
Nacyonaliś^i sprzeciwili się temu programowi, 
zaakceptowały go odłamy „żydów Polaków", 
ortodoksów i żydowskich robotników. Delegaci 
berlińscy przedstawiali -— wobec daleko idą­
cych żądań żydowskich —  że kmye żydowskie 
wyborcze, oraz odrębność w sądach i w urzę­
dach byłyby niewłaściwe.

W obradach uczestniczyli także trzej posło­
wie liberalni berlińscy: Gotheim, Junk i Wald- 
stein, w charakterze gości. Delegaci berlińscy 
zwiedzili kilka środowisk żydowskich w War­
szawie i w okolicy.

ostatniej wiadomości, otrzymanej 
z Berlina przez żydowskie dzienniki w Warsza­
wie, podana pierwmtnie wiadomość, że ..dzień 
żydowski' w Ameryce dał na rzecz żydów po­
szkodowanych przez wojnę 10.000.000 mk. —  
jest nieścisła. Jak się okazuje, suma ta dojdzie 
do kwoty dwukrotnie większej, czyli do 
20.000.000 marek. W7 kwocie tej ilustruje się 
także a może przeważnie, solidarność żydow­
ska. na całym świecie. Wiadomo, że w Ame­
ryce mieszka ogromna liczba żydów, Nowy 
Jork jest „najwiąkszem miastem żydowskiem" 
na śwdecie, więc ofiary płynęły obficie. Warto 
zanotować, że nikt jeszcze z żydów nie sprze­
ciw ia ł się ake.yj ratowniczej na rzecz współ 
.wyznawcótf aby domagać się wyłącznie „ak-i 
ćyi politycznej1'. Oryginalna ta koncepcya jest! 
własnością wyłączną pewnych kół politycznych’ 
w Gałicyi.

i  w o j n y  u

w Wielkopolscy
Fakt, iż dzielnice polskie pod zaborem pru­

skim (z nieznacznym w stosunku do całości w y­
jątkiem) nie zaznały grozy wojny, sprawił wo­
bec ■zniszczenia dwóch innych zaborów, iż za­
jęcie się ocalałym od klęski wojennej zaborem 
ograniczało się do pytania o zapatrywanie pu­
li tyczne Wielkopolski i do zasięgania wiado­
mości, czy znane,' jednolite od początku st-ano- 
nowisko wszystkich warstw tamtejszego spo­
łeczeństwa nie uległo zmianie. Przed wojną zaj­
mowało dwa inne zabory więcej od polityki, 
prowadzonej 'przez spułeczeristwo w ielkopolskie, 
gospodarstwo społeczne, jakie się tam rozwija­
ło,. —  tak pod względem jiroblemat.ycznym, jak 
i praktycznym. Tę dziedzinę życia publicznego 
i Wielkopolanie i rodacy ich w innych zaborach 
uważali obok obrony narodowości za. najwa­
żniejszą, wręcz decydującą o bycie i rozwoju 
społeczeństwa. I dzisiaj, gdy życie polityczne 
na zewnątrz i wewnątrz zamarło, nie ustało tam 
ani na chwilę jako dowód żywotności społeczeń­
stwa życie gospodarczych jednostek i zespołów. 
Mimo ogranićzeń, jakie stosunki za sobą poetą

gnęły, mimo tam, jakie wojna stworzyła pracy, 
mimo, niedostatków hamujących zwykły roz­
wój, pulsy orgt numów społecznych drgają«sia- 
wnem tętnem, piętrzą się zapasy, nabrzmiewa­
ją siły, braki i niedostatki uczą więcej niż da­
wniej słowa i przykłady —  a zarazem, lub mi- 
mo to wszystkie rany, na które niektórzy współ- 
plemieńcy dzisiaj mają zamknięte oczy, krwa­
wią się jak w dniu pierwszym ich zadania i 
wszystkie bóle wiekową bolą męką serdeczną.
I w tej otchłani nadziei, nieustanności cierpień, 
głodu sprawiedliwości, pracują tapi ludzie dalej 
na pMacłg które im zostawiono, widząc, że co- 
kohyiek stanie się dokoła i cokolwiek inni po­
wiedzą o nich, ich obowiązkiem jest tam. być i 
zostać, gdzie dla nich ojczyznę stworzył Lech 
i Piast, przy tych ogniskach, ku których obro­
nie Bolesławy wyruszali na zachód a Jagiello­
nowie na północ, —  i tam pracować, -aby po 
wojnie była silniejsza i bogatsza wspólna ojczy­
zna. Stąd przypuszczać wolno, iż pożądane są 
wieści, jak tam czasu wojny się odbywa praca, 
równająca się zawsze, tak samo jak czasu po­
koju, obronie ojczyzny *).

1. W  roinictwib.

Wojna zmieniła w  całym zaborze jak gdziein­
dziej w a r u n k i  g o s p o d a r o w a n i a .  Od 
razu —  z dniem mobilizacyi —  straciło rolni­
ctwo najlepsze s i ł y  i czynniki' gospodarcze, 
urzędników najdzielniejszych w  młodszym i śre­
dnim wieku, najsilniejszych rofcotniuów, najtęż­
sze konie i woły robocze, najlepsze wozy i u- 
przęże, a tu i ówdzie również kolejki polne, po­
zakładane w  ostatnich zwłaszcza lat dziesiąt­
kach w  licznych majątkach' celem zaoszczędzę 
nia. sił pociągowych i obniżenia kosztów zwózki 
produktów rolnych. Zwykłych robotników uda­
ło się w części zastąpić przez zwiększoną pracę 
kobiet i dzieci, przez zniewolenie przez rząd do 
pozostania przybyłych przed wojną robotników 
sezonowych z Królestwa i jeńców, danych prze2 
władze wojskowe do dyspozycyi rolnikom. Bar­
dziej dało się we znaki lulnictwu wzięcie do 
wojska urzędników gospodarczych oraz siJ te­
chnicznych, jak gorzelników, monterów, ko­
wali i porządkowych. Gorzelnie i pługi paro­
we oraz motorowe w wielu miejscach stanęły 
badż dla tego, że nie było srorzelanego lub 
kierownika pługa, bądz też <fia braku węgli 
i benzyny. Inwentarz trzeba była powierzać 
ludziom młodym, nieoględnym i nieobytym 
z hodowlą, skutkiem czegc wydarzały się nie­
szczęśliwe wypadki w ludziach i bydle

Mniejsze gospodarstwa o tyle na ogół w le 
pszem były położeniu, że rodzina powołanego 
do wojska łatwiej się anogła całością zaopie­
kować i wystarczyć na potrzeby przedsiębior­
stwa, i  sąsiedzi gospodarze, pozostali w  domu. 
chętnie służyli czynną pomocą. Mimo to we 
wszystkich dziedzinach gospodarstwa dała sie 
wojna we znaki.

C h ó w  i u t r z y m a n i e  b y d ł a ,  opar­
te w  Wielkopolsce w  znacznej części na uży­
waniu sztucznej paszy, nawret u włościan, dozna­
ły  już pierwszej zimy utrudnienia, gdyż dosta­
wcy .przeważnie nie dotrzymali kontraktów,ado- 
wóz jęczmienia, ospy i  makuchów z zagranicy 
ustał prawie zupełnie. Obecnie makuchu ■wca­
le niema, a ilęść ospy wobec nakazu wydobycia 
82 proc. względnie 75 proc. mąki ze zboża 
jest, bardzo małą. Poza tem skutkiem ogranicze­
nia gorzelniom prawa wypalania okowity 

zmniejszyła się ilość wywaru, służącego właści­
cielom gorzelni za paszę dla inwentarza.

Najwięcej wszakże dał się we znaki zakaz 
używania z b o ż a  n a  p a s z ę  d l a  b y d ł a .  
Jeśli się zważy, że dotychczas prawie jedna 
czwartą produkcyi żyta na ten cel zlizywano, 
to wyobrazić sobie można, w jak znacznej mie­
rze zredukowano powyższym zakazem ilość tej 
paszy.

Dalszcui ro sporządzeniem zakazano przezna­
czać owies i mąkę. owsianą na paszę dla by 
dła. Dła koni pozwolił rząd wprawdzie zuży­
wać ze sprzętu owsa dzienrie półtora kilogra­
ma, a ze sprzętu jęczmienia pozostawił gospo 
daizom 50 proc., tak, że pewna część jęczmie­
nia po potrąceniu ilości potrzebnej do siewu 
będzie mogła być spasaną, ale mimo to ra- 
cyonalne przeżywienie jnwenta rza aż do przyv 
szlych żniw, z małymi wyjątkami, n i e  b ę ­
d z i e  m o ż 1 i w  e m. Rośliny bowiem paste­
wne, jak koniczyny i seradele tu i owdzie za­
wiodły. Na j.1raźnie jszy, pierwszy s p r z ę t  
s i ani a  z powodu su szy 'b y ł na ogół b a r ­
d z o  n i z k i ,  wynió-sł bowiem -jedną trzecią 

do p ó ł. nornmłnego, tylko Orttg' sprzęt byi 
dobry,

S u r o g a t y  z a ś  p a s z ,  jakie mieć mo­
żna, zwłaszcza pasze cukrowe, w  które z po­
czątku w kołach rolników wielkie pokładano 
nadziejepokazały się w praktyce mniej korzy-** 
stnemi; nadmiar pasz cukrowych osłabia, orga­
nizm koni, u bydła powoduje bardzo niebez­
pieczne rozmiękczenie kości, trzody1 chlewnej 
zaś nie można paszą tą w  żaden sposób do­
prowadzić do odpowiedniej wagi, a pri^iukcya 
okrasy jest przy paszy cukrowej wykluczona. 
Jedyną paszą, znajdującą się w dostatecznej 
ilości są ziemniaki.

Wskutek b r a k u  p a s z y ,  jaki się dal 
odczuć już w pierwszych miesiącach wojny.

*) Zestawienie to uwzględnia przedewszystkiam 
sprawo/ś afiia Banku Związku Spól a. samego Zwis. 
zku Spółek, dalej Spółek poszczególnych oraz oliwie, 
szczenią i referaty P.ogadnika dla Spółei .
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wtelu gospodarzy musiało c z ę ś ć  b y d ł a ,  
a m i a n o w i c i e  n i e r o g a c i z n y ,  s p r z e ­
da ć .  Na wiosnę z. r. kazały władze z a b i ć  
k i l k a  m i l i o n ó w  sztuk niedopasionej je­
szcze nierogacizny (wagi 60— 90 kgr.), aby 
nie zabrakło ziemniaków, tak, że gdy w je­
sieni okazał się ich n a d m i a r ,  do tuczu 
n i e w i e l e  p o z o s t a ł o .  Do tego ograni­
czenie cen na trzodę chlewną, zarządzone 
w drugiej połowie r.’ z., spowodowało wiele 
większych majątków wobec wysokich kosztów 
produkcji do zredukowania chowu nieioga 
eizay.

Ze względu na to —  jak donoszą gazety 
niemieckie —  komenderujący jenerał X V II (za­
dnio pruskiego) korpusu armii, a za nim 
niektórzy radcy ziemiańscy (landraci) powia­
tów w obwodzie rejencyjnym bydgoskim wy­
dali zakaz wywoź a bydła z granic swoich ob­
wodów. Zakaz ten dał się już dotkliwie we zna­
ki miastom Bydgoszczy i Pile, gdzie ogromny 
odczuwać się daje brak wszelkiego mięsa. W 
ślad zatem poszli landraci w obwodzile rejen­
cyjnym poznańskim (np. w Kościanie) zakazu­
jąc wywozu z granic państwa nietylko bydła, 
ale i mięsa, kiełbas, tłuszczów itp. Wobec tego 
rolnicy wstrzymują się od sprzedaży, licząc się 
ze zbliżającą wosną, podczas której o titrzy­
manie bydła łatwiej. N. p. w miasteczku Czem­
piniu, w pobliżu Kościana, w jednej z najzamo­
żniejszych okolic Księstwa, stanowi zabicie 
wieprza niezwykłe zjawisko, o którem wiado­
mość powoduje oblężenie sklepu. Podobnie jest 
w  Niemczech. Na ostatnim sobotnim targu 19. 
lutego w Berlinie, na który w normalnych cza 
sach spędzano po 10.000 świń i więcej, sprze­
dano ogółem tylko 244 świń. W  Hamburgu w 
tymże czasie było na targu tylko 5, dosłownie 
tylko pięć świń. A le i bydła rogatego spędzono 
na ostatni sobotni targ do Berlina 4200 sztuk 
mniej niż w  sobotę poprzedniego tygodnia.

W  gospodarstwach mlecznych spadła pro- 
dukcya mleka z 10-ciu litrów dziennego udoju 
w przecięciu rocznem na około 3 litry . Wobec 
zaś braku paszy należy się pod tym względem 
spodziewać jeszcze dalszego obniżenia.

Pod względem sprzętów zaś przedstawiają się 
rezultaty obecnego roku gospodarczego 1915/16 
daleko mniej korzystnie, aniżeli roku ubiegłego. 
Ż n i w a  1915 r. z małymi wyjątkami były li- 
<łh e, nietylko wskutek wielkiej, trwającej aż 
do żniw suszy i przymrozków majowych, lecz 
także i dla braku inwentarza pociągowego, 

skutkiem którego uprawa ziemi było niedokła­
dną, i dla braku zwykłej ilości używanych 

sztucznych nawozów. W  W. Ks. Poznańskiem 
przeciętny sprzęt ziarna oziminy wynosił około 
5— 6 ctn. z morga ( =  0,44 morga austryackie- 
go), Ł  j. połowę normalnego sprzętu, na zie­
miach lepszych 10— 12 ctn.; na ziemiach lekkich 
i bez kultury sprzątano w wielu miejscach żyta 
nie więcej jak 2— 8 ctn. z morga. Taksamo i 
w  Prusach Królewskich żniwa zboża ozimego 
jak i jarego wypadły na ogół niepomyślnie. 
Jedynie w nielicznych obwodach, nad którymi 
wśród wspomnianej suszy przeszła fala desz­
czu, sprzęt przechodzi połowę, a tu i owdzie 
dochodzi do trzech czwartych normalnego zbio­
ru. Jęczmienia sprzątnięto w lepszych warun­
kach do 10 ctr. z morga, w gorszych 3— 4 ctr.; 
owsa znacznie mniej. Sprzęt słomy jest także 
niewielki, dochodzi nieraz ledwo do połowy 
normalnego sprzętu.

Daty te potwierdza doręczony w lutym r. b. 
sejmowi pruskiemu memoryał komisyi koloni- 
zacyjnej za r. 1915. Mimo że komisya ta więcej 
od przedsiębiorstw prywatnych ma korzy­
stnych warunków gospodarowania i stan by­
dła utrzymano na dotychczasowej wysokości, 
był wynik żniw w zbożu na chleb średni, w ję­
czmieniu, owsie, mieszaninie, jarzynach mn i e j 
n i ż  ś r e d n i .

Zbiór z i e m n i a k ó w  dzięki obfitym desz­
czom w lipcu i sierpniu, wypadł dość korzy­
stnie, wynosi^ on 10(1— 150 ctn. z morga, miej­
scami znacznie był mniejszy (poniżej 90 ctr.). 
Zbyt gwałtowne dojrzewanie ziemniaków obni­
żyło wszakże ich wytrzymałość na przechowa­
nie, tak, że już w  pierwszej połowie zimy da­
leko więcej z i e m n i a k ó w  podległo z e p s u ­
c i u,  aniżeli w ubiegłych latach, a na wiosnę 
liczyć się trzeba zdaniem rolników z dalszemi 
w tym względzie stratami.

Sprzęt b u r a k ó w  wobec obfitych deszczów 
w lipcu i sierpniu wypadł średnio, wynosił o- 
koło 130 ctr. z morga, miejscami wobec bra­
ku saletry, niewiele ponad 100 ctr. Cena zaś 
wobec zwiększonych kosztów produkcyi, obło­
żenia cukru aresztem i naznaczenia cen maksy­
malnych na buraki ubytku tego nie wyrówna.

Co do leśnictwa, to popyt na d r z e w o  do 
budowli zmniejszył aię bardzo albo ustał miej­
scami zupełnie wobec prawie zupełnego zasto­
ju w  przemyśle budowlanym. Jedynie gdzie 
większe wznosi się baraki lub inne budynki dla 
wojska, zachodzi zapotrzebowanie budulca.
0  gromadzeniu zapasów na czas po wojnie, 
kiedy będzie znaczniejszy popyt, nikt nie myśli, 
kupcy i przedsiębiorstwa większe zaopatrują 
się w lepsze drzewo z lasów w Królestwie, gdzie 
władza cywilna niemiecka .sprzedaje wielkie 
przestrzenie lasów i zapasy starego drzewa.

W ielki jest popyt na drzewo kopalniane. Spro­
wadzano je  dotychczas z zagranicy do Nie­
miec np dla kopalni górnośląskich z Galicyi
1 z Królestwa. W  czasie obecnym z powodu 
utrudnionej komunikacyi dostawa ta ustala.

Znaczne jest również zapotrzebowanie drze­
wa opałowego, które podrożało o 40—60% 
oraz drzewa na porządki w gospodarstwie rol- 
nem i na zapałki. Dla braku jednak robotnika 
niepodobna sytuacyi wyzyskać i poszukiwane 
materyały wystawić na rynek.

R e z u l t a t f i n a n s o w y r .  1915/16 nie da 
się na razie dokładniej określić, różnice mogą 
być znaczne. Na obniżenie renty wpłyną i nizkie 
sprzęty zboża —  przymusowe ograniczenie eon 
niżej rzeczywistej wartości na niektóre płody 
rolnicze —  potrójne i poczwórne ceny na nie-

w latach normalnych, wynosić on będzie obniż-' przeżeranie, a kontynuowanych następnie przez 
kę renty z morga o 15— 20 m., a ubytku tego Wydział krajowy, powstał szereg projektów 
me wyrówna sprzęt ofcopowisk, gdyż  znacznej szczegółowych, obejmujących budowę zbiomj- 
części ich nie będzie można sprzedać, lecz trze- ków o pojemności kilku do kilkudziesiąciu mi- 
ba ją będzie przeznaczyć na paszę dla inwen- lionów m. sześć. wędy. Już te zbiorniki, któ- 
tarzy. rych projekty są opracowane, miałyby wpływ

Mimo tych wszystkich niedostatków s i e w y  ogromny na polepszenie stosunków wodnych, 
j e s i e n n e  zostały normalnie wykończone. Na- a mianowicie na ograniczenie wezbrań i podnie- 
wozów mineralnych jak fosfor i kali można było sienie nizkich stanów. W  stosunku do sił wo- 
dać. Wysokość sprzętu przyszłorocznego zale- dnych, budowa zbiorników wywiera, korzystny 
żeć będzie jednak od tego, czy rolnictwo dosta- wpływ w dwu kierunkach; wskutek podniesie­
nie na wiosnę odpowiednią ilość nawozów azo- nia nizkich stanów, podnosi się bezwzględna 
towych, na co się obecnie nie zanosi (jak to wy- ilość siły wodnej oraz je] stałość, a powtóre, do­
każe sprawozdanie z przemysłu rolniczego w  skonale wyrównana siła, jaką się uzyskuje na 
następnym numerze). spadzie zbiornika, służyć może do pokrycia

Tegoroczny w y s i e w  ma przytem w  wie- części zmiennego zapotrzebowania innych ża­
lu przypadkach bardzo małą zdolność kiełkowa- kładów wodnych, które w  tym wypadku po- 
nia. Za pomocą prasy zalecono więc teraz gospo- krywają tylko stałą część zapotrzebowania i u- 
larzom usilnie, ażeby ziarno przeznaczone na zyskują lepszą ekonomię pracy, 
wysiew kazali wcześnie zbadać pod względem Budowa zbiorników w Karpatach, podnie- 
zdolności kiełkowania przez główny wydział sie poprzednio obliczoną wartość sil wodnych 
dla ochrony roślin w Bydgoszczy, tak iż jest na- do sumy conajmniej jednego miliona HP, a nad­
z ie ja , że siejba na wiosnę nie będzie próżną, to sprowadzi większą ich jednostajność. Prócz

tego, budowa zbiorników) uchroni najurodzaj­
niejszą część kraju od peryodycznych szkodli­
wych wylewów a zarazem pozwoli skądinąd 
bardzo szkodliwe obwałowania jeśli nie znieść 
całkowicie, to przynajmniej znacznie ograni­
czyć. Wreszcie, wskutek podniesienia nizkich 

Trudną jest rzeczą ocenić wartość sił wo- ] stanów, umożliwi regularną żeglugę na głów- 
dnych na niżu polskim. Rzeki karpackie na ni- j  nych rzekach, Wiśle i Sanie. Żegluga na Dnie- 
żu polskim z reguły mało już nadają się do,wy -\ strze, musi być umożliwioną na innej drodze, 
budowania z powodu małych spadów i , za pomocą skanalizowania tej rzeki wysokimi 
nizkich brzegów , potoki zaś i rzeki nizin- jazami.

X. Kazimierz Zimmermann.

0 podniesienie przemysłu i rolnictwa
n.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś we wtorek SS. Romana, 

Rufina i Teofila. — Jutro we środę 88. Albina i An­
toniny.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 6 min. 24, zachód przypada 
o godz. 5 min. 22, długość dnia godz. 10 min. 58.

Dr Karol Pomianowski,
prof. politechniki.

A gdy wiosną do nas wróci.
A gdy wiosną do nas wróci 
miła jaskółeczka, 
jakże biedna się zasmuci: 
nia znajdzie gniazdeczka...

spyta ptaszę  —

ne tego niżu mają i małe spady i nieduże ilości 
wody. Na niż polski liczyć można zaledwie 3 HP 
na km. kw., zatem 102.000 HP na cały obszar
14.000 km. kw. niżu w obrębie zaboru austrya- 
ckiego.

Zupełnie odrębne stosunki papują na Podolu.
Główną rzeką tej części ziem ‘polskich jest 
Dniestr, żłobiący swe koryto w  płycie Dewoń-j 
sko-Sylurskiej w głębokości 100— 150 m. W  jar, 
dniestrzański wpadają jego liczne dopływy pół- 
nocne, które z tej przyczyny, w dolnym zwłasz- j 
cza biegu, posiadają silne spady, przy znacznej i 
obfitości i stałej ilości wody. Dopływy te przed- j 
stawiają znaczną siłę, którą oceniaC można n a !
100 HP na lun. kw. biegu, co tworzy w sumie i
30.000 HP na 300 km. dolnych biegów rzek f 
podolskich. Dniestr mimo bardzo małych spa- j 
dów (około 0.3% o) nadaje się wybitnie do wy- j 
zyskania sił wodnych. Przyczyną tego są prze- 
dewszystkiem silne serpentyny w biegu rzek i!
(Uniż), pozwalające skupiać spady z bardzo i 
długich przestrzeni, następnie możliwość skana­
lizowania rzeki za pomocą wysokich jazów, j 
piętrzących wodę do 10 a nawet więcej metrów j  
i w  ten sposób uzyskiwanie na jazach kanali-; 
zacyjnych bardzo znacznych sił wodnych. Do j  
tego rodzaju kanalizacyi nadaje się cały dolny j 
bieg Dniestru od Niźniowa w  dół. Pomiędzy O- } . . •
kopami, to jest ujściem Zbrucza a Niżniowem ; Pozycyi, dnia 2 lutego 1916.
jest 73 metrów spadu, reprezentujących s iłę ' . ,
90.000 HP tj. średnio 390 HP na 1 km. biegu j  r  “ aw. łiiedron.
rzeki. Skanalizowanie dalszej części Dniestru i _^tefigm nCDC3a D m 45OQQ00a n a Q gp ^ ? 92i  
a zwłaszcza Porohów, podniesie jeszcze bardziej j  ^ ■ ^ O D a a cN 3 m oC I-L n 3 ja a m E 3 a (3 a R ^ ^ ' 
ogólną siłę Dniestru, przy równoczesnem stwo- j
rżeniu z niego dobrej drogi wodnej. Biorąc pod l W o  t T I  A  1*0171 W 0 1 f l V
uwagę tylko przestrzeń Podola, dostępną dla j  O  J  V  *
badań, to jest po Zbrucz, można oceniać sumę I z  o b ra zk ó w  warszawskich,
sił wodnych na 120.000 HP. ' j 1 sas

Rozkład ten przedstawia się ogólnie nastę-! Btara Maryanna jest w rozpaczy, 
pująco: ) Dziś rano P;n>i weszła do kuchni z „Kuryer-

1. Zachodnia część Małopolski w obrębie do -; kiem w ręku i z rezygnacyą oświadczyła, że 
rzeczą górnej Wisły,' Soły i  Skawy1 3000 km. i trzeba M ą ie  pozbyć wszystkich przedmiotów

„  Gdzie mój dome/c -  
co mię gościł stale?
Gdzie okienko i poddasze ?“
—  Spalili Moskale!

9Gdzle znajomi,  co tu żyli? 
Gdzie pamiątek tyle?...

—  Jedni się przed burzą skryli, 
jedni śpią w mogile l...

I  zapłacze jaskółeczka ,  
do lotu się rzuci 
szukać domku dla gniazdeczka 
i  więcej nie wróci —  —

kw. 13.0 HP, 39.000 HP. : z miedzi, mosiądzu i niklu. To mówiąc, rzuciła
2. Obszar Tatrżhński dorzecze Dunajca i Po- j °kiem na szeregi miedzianych garnków i rądli, 

prądu 5.000 km. kw. 32.8 HP, 164.000 HP. i ulubieńców Maryanny. Serce starej kucharki zad^-
3. Beskid środkowy z dorzeczem Wisłoki, j eotal° w złowieszczem przeczuciu.

Wisłoku i Sanu 10.000 km. kw. 8.5 HP, { ~  Uknuje się to wszystko w kosz od bielizny
85.000 HP. 1 i zaniesie na Bielańską. Tam zważą i zapłacą.

4. Beskid lesisty dorzecze górnego Dniestru, j A 6̂ Maryanna stanęła dęba.
Stryja, Świcy, Sukieli i Łomnicy 8.500 km. kw. i Hale, to te wszyćkie śliczności zablerą! To
22.5 HP 198.000 HP. an* i®dnego garnuszka nie ostawią? A  w ezem to

5. Beskid lesisty dorzecze Bystrzycy i Pru-' będziemy gotować?
tu 3.000 km. kw. 30.00 HP. 90.000 HP. j ~  KuPi siS nowe garnki, żelazne albo z bla-

6. Pasmo Czarnohory, dorzecze Czeremo- j cbT-
szów 3.000 km. kw. 32.0 HP, 96.00U HP. j — 0tóż ż() nie Pozwolę —  protestuje kuchar-

7. Płaskowyż podolski po Zbrucz 12.000 km. i ka ard jednego nie dam, ani krzyny z moich 
kw. 10.0 HP, 120.000 HP. dzieciątek drogich.

8. Niż Małopolski, południowa część Mazow-I Dani domu' tym razem jest nieubłagana.
sza i Wółynia 34.000 km. kw. 3.0 HP, i —  M°ia Maryanno, nie pomoże narzekanie, 
102 000 HP. 'Wszystko trzeba zliczyć, spisać 1 zważyć.

Razem na przestrzeni 78.500 kilometrów kwa- j * nieugięta opuszcza kuchnię, 
dratowych Polski w austryackim zaborze I Maryanna siada bezradna i łzy jej. się toczą 
894 000 HP. ! Powob P° zwiędłych policzkach. I cały dzień tak

W  stosunku do tych bądź co bądź znacznych: przepłakała, żałośliw.e spojrzenie rzucając w atro- 
sił wodnych jest ilość wybudowanych i mucho- ! nt' wyświeconych rądli. Pani widząc, że przeko- 
mionych sił niesłychanie małą. W  dorzeczu Du- naa starowiny nie zmieni, kaze służącej zdejmo- 
najca siła zakładów wodnych wynosi zaledwie wa<̂  z półek miedź i mosiądz. Przy zliczaniu oka- 
1000 HP tj. około 0.3 HP na km. kw., która to ; zuie sł<b ze brak tr^ch największych garnków, 
cyfra wyzyskanej siły w nizinach jeszcze bar- Podejrzenie pada na staruszkę. ^
dziej spada. W yjątek stanowi Soła, u pogra- j Maiyanno! to przecież me wszystko. Gdziez
nicza Śląska, gadzie utrzymały się zakłady w , sM«! podziała reszta garnków?
Czańce na 420 HP, Osieku na 120 HP, Żywcu J Maryanna nie chce wiedzieć o mczem. Po diu­
na 200 HP i Sporyszu na 230 HP, oraz parę ! Sich. poszukiwaniach jeden rądel znajduje się 
mniejszych. Kilka zakładów istnieje również | w P\ecu’ drugi na strychu wsrod rupieci, trzeci 
na Bystrzycach Sołotwińskiej i Nadwómiańl- i w łóżeczku Piotrusia. _
skiej. Wszystkie te zakłady znajdują się jednak j Maryanna z rozpaczy siada na zydlu i wzro- 
w ręku obcem.1 Przyczyna tak małego i wciąż. ] kiem Pehl-vm łez obserwuje wynoszenie ozdób swe- 
zańikającego wyzyskaŁia sił wodnych, leży we , fer° . królestwa.
wyjątkowo niekorzystnych warunkach, w ja- f Św iętokradcze ręce sięgają po coraz now ? przed- 
kich się przemysł w kraju znajduje, a to prze- mwt*- Wreszcie wyciągają aię w stronę króla ku- 
dewszystkiem ze względu na wzrastającą prze- . chennego, sędziwego samowara. Dusza Maryanny 
wagę przemysłu i kapitału innych krajów ko- ■ zadrżała w świętem oburzeniu, 
ronnych monarchii. ‘ l ~  Wara- m°Ja Panno! Nie mszać! A toć ko’

Siły wodne tworzą część ogólnego bogactwa.' ^jec ,świata! Skaranie boskie! Teraz to ani jednej 
kraju, które możemy znacznie zwiększyć, pjo- : blaszkl me 0Btanie tobie’ człeku P u g ^ c n y , chu 
lepszając wrariuiki wyzyskania sił, przez u le - ; dzino —  nieboże! Nie dam, choćbyś mie za- 
pszenie* całego gospodarstwa wodnego. Główną : dźgała!!... 
wadą rzek karpackich jest zbyt duża różnica, i Ale nic nie pomogło.
pomiędzy ilościami wód w czasie nizkich sta-' Po nieudałej,próbie ukrycia samowara we wnęce 
nów a wysokich. Różnica ta jest wynikiem geo- spiżami powędrował i ten szlachetny mebel do 
logicznej budowy Karpat, złożonych ze skal i ko8za- A gdy wynoszono go po schodach, stara 
nieprzepuszczalnych, jak piaskowców i łup- Maryanna drepciła za nim, rogiem fartucha osu- 
ków, po których woda deszczowa spływa szyb-, szająe łzy. »
ko, nie wsiąkając i nie tworząc ani wody grun-; — Biedaczku mój śliczny! Kto ci teraz będzie

  _ towej, ani źródeł, które zasilałyby rzeki w cza- wodę nalewał, kto węgielki rozdmuchiwał z miło-
zbędne potrzeby gospodarcze jak pasza, nawo- sie nizkich stanów. Długotrwałe natomiast Nikt cię teraz nie oczyści nie uhołubi, Ubra-
ay, konie, skóiy, oliwy, smarowidła, benzyny deszcze powodują wezbranie rzek, w dolnym dzisz się, wyleżysz po kątach. Potem cię w a.r-

ich biegu ulewy, niszczące najbardziej urodzaj-' matę nabiją.
ne griuita. | Maryanna przybita wraca do kuchni i znowu

Tesame jednakże warunki, które wywołują • załamuje ręce: Pięknież to tu teraz wygląda!
niekorzystny stosunek pomiędzy ilościami ma- Dawniej toś wszedł do kuchni i zaraz państwo
łych i wielkich wód, sprzyjają równocześnie Poznałeś bogate. A  teraz.’' Ino piec ostał i te de-
budowie sztucznych urządzeń, służących do w y-' ®®czki PU8te ~  zre8zt4 8kromnb- i b^dno, że

do motorów itd. albo co gorsza brak zupełny 
tych artykułów —  coraz droższe żywienie ro­
botnika sezonowego —  częściowe utrzymanie 
rodzin powołanych do wojska —  braki często 
zachodzące w administracyi z powodu zacią­
gnięcia właściciela lub urzędników do wojska
W każdym razie wobec lichego sprzętu zboża równania jaskrawych różnic w stanach wody, a { 
dochód stąd będzie —  mimo względnie wyso-! mianowicie założeniu zapór i zbiorników. N a ) 
kich cen, na zboże —  znacznie mniejszy aniżeli podstawie studyów rozpoczętych w  roku 1905 <

! i u lada ślusarki lepiej.. W. H.

Kraków, dnia 29. lutego 1916.

Mieliśmy wczoraj przecudny wiosenny dzień, 
•futra zniknęły z ulic, gdyż temperatura w słoń­
cu dochodziła do 18 stopni Reaumura. Zaroiło 
się od dziatwy, która prawie dzień cały korzy­
stała z uprzywilejowanych spacerów w ulicy 
Dunajewskiego i Basztowej.

Rozpoczynają się pierwsze dobrodziejstwa, 
jakie spłynęły na przyłączone gminy przez wcie­
lenie ich do W ielkiego Krakowa. Pierwszy spór 
gminy m. Krakowa z Półwsiem Zwierzyniec- 
kiem wypadł na niekorzyść Półwsia, które musi 
zapłacić za bruki i tramwaj, jakiemi je uszczę­
śliwiono. Jeden z dzienników krakowskich z 
radością wita zwycięstwo gminy „jako zwy­
cięstwo słusznej sprawy11. Zatem przygotujcie 
obywatele W ielkiego Kyakowa „ukryte kapi­
tały11 jakie zdobyliście w  czasie ewakuacyi, nic 
wam nie pomoże „symulacya11, jak twierdził je­
den z delegatów na sesyi, zwołanej w sprawne 
moratoryum, bo za piękne asfalty, kostki szwe­
dzkie i szerokie tory tramwajowre, musicie za 
płacić. Niema jednak nic złego, coby na dobre 
nie wyszło; otóż W ielki Kraków ze swem ob- 
dłużeniem i przerzucaniem ciężarów na barki 
właścicieli realności, jest znakomitą asekuracyą 
przeciw ,',hoinonowusom“ . Zapewniano, że ho 
monowusoin nawet tanio na licytacyi nieopłaci 
się wykupno realności, bo nie znane "są dnie i 
godziny, kiedy naszym betoniarzom i asfalcia- 
rzom zechce się na ich koszt urządzić natrysk 
asfaltu, lub przeprowadzić nowe linie tram 
wajowe, na które rzewnie, ze łzą w oku, pa­
trzy bankrut-kamienicznik. Każdy bowiem sy 
gnał tramwajowy i przeraźliwy jęk dzwonka 
przypomina mu podzwonne jego kamienicznic- 
twa, dzwonek licytacyi. Sądzimy, że gdy echa 
odrzuconego rekursu dotrą do Bonarki, to tam­
tejsi kamienicznicy, w  żaden sposób nie będą 
się chcieli zgodzić na utworzenie tam linii tram­
wajowej. Na szczęście jednak tam kamieniczni 
ków niema

Największą klęską, jaka może spotkać ka- 
mieniczników, przed którą zaasekurować się 
nie są w stanie, są asfalty, bruki granitowe i 
urządzenia nowych linii tramwajowych. Zape­
wne przy powinszowaniach noworocznych w y­
korzystają to w przyszłym roku pielgrzymki, 
składające kamienicznikom życzenia, aby nie 
spotkała ich klęska bruków i tramwaju. O drogi 
nasz tramwaju! Najdroższy nietylko pod wzglę­
dem kart jazdy, nawet nie wiesz jak cię mile 
wspominają, przyczyno nietylko częstych oka­
leczeń, lecz także i bankructw, które tobie zaw­
dzięczać będą przyłączone dzielnice, gdy twój 
miły dźwięk dzwonków przerwie ciszę, jaka 
panowała tam, gdzie cię dotychczas nie widy­
wano. Wielkiemu Krakowowi przypadnie po 
wojnie, jedkn jeszcze tytuł wielkości, a miano­
wicie: wielkiego bankruta, a złorzeczące usta 
rzucać będą nowe przekleństwa: ,„obyś został 
kamienicznikiem W ielkiego Krakowa11.

Naradzano się, jak zapobiedz nowej tramwa­
jowej klęace? Otóż jodni proponowali koopto­
wać do wydziału Towarzystwa właścicieli real­
ności, wszystkich członków komisyi brukarskiej 
i tramwajowej. Inne zaś głosy padały- za obda­
rowaniem prezydyum miasta obdłużonemi ka­
mienicami w dzielnicach, gdzie rekurs tramwa- 
jowo-brukowy został odrzucony.

Te ostatnie propozycye uznano za bardzo 
srogą karę, na którą prezydyum miasta jeszcze 
nie zasłużyło. W ięc prawdopodobnie utrzyma 
się) poprzedni wniosek, tj. powołanie do wy­
działu Towarzystw właścicieli realności i roz- 
dział według wyznań i inklinacyi, gdyż, jak wia­
domo, od wczoraj mamy w Krakowie dwa takie 
towarzystwa, katolickie i żydowskie.

Strategowie omawiali ostatnie wydarzenia, 
zdobycze Durazza i zwycięskie walki pod "V ei 
dun. Cyrkiel niespokojnie skakał z podziałki 
map na odległości, które sobie przygotowano 
na dalsze sukcesy, przechylić mające szalę to­
czących się wypadków na dalszych i bliższych 
frontach. Aprowizatorzy mówili o braku chleba 
którego nierozważni piekarze nie wypiekli, nie 
mogąc utrafić proporcyi, jaka wypada w kom­
binacji. z kartkami chleboweim. Niespodzianki 
te dzieją się tylko w Galicyi, jak nas o tem za­
pewniał jeden ze znawców w dziedzinie kart 
chlebwych i aprowizacji Wojennej, zatem za­
wodowiec, którego los po wojnie będzie fakty­
cznie pożałowania godny.

Z miasta.
Odznaczenia. Podpułkownik sztabu generalnego 

Stanisław Hallenburg Haller otrzymał za znako- 
initą służbę przed nieprzyjacielem wojskowy krzyż 
zasługi III. klasy z dekoracyą wojenną.

T akie samo odznaczenie otrzymali nadporacznili 
w rezerwie Leon ks. Sapieha w 7 p. dragonów, 
nadpor. Emeat Giżejewski w 13 p. piechoty, oraz 
nadpor. w rezerwie Alojzy Machalica w 18 pp. o- 
brony krajowej, wreszcie Wiktor Hoszowski, rot­
mistrz przy komendzie żandarmeryi kraj. Nr 5.

A rcyksiążę Franciszek Salwator nadał w uznaniu 
szczególnych zasług około wojskowej opieki sa­
nitarnej w wojnie: srebrny medal honorowy Czer­
wonego Krzyża z dekoracyą wojenną z uwolnie­
niem od taksy: ochotniczej pielęgniarce Zofii No­
wickiej w szpitalu rezerwowym nr l w Wiedniu, 
ochotniczej pielęgniarce 'Maryi hr. Chołoniewskiej 
ze szpitala nr 2 w Wiedniu, przydzielonej do schro­
niska rekonwalescentów hr. Haugwitza, probosz­
czowi O. Antoniemu Kroczkowskiemu w szpitalu 
rezerwowym nr. 2 w Wiedniu oraz ochotniczej sile 
pomocniczej Eleonorze hr. Zamoyskiej w rezerwo­
wym szpitalu związkowym nr. 3 w Wiedniu.

Wiadomości osobiste. Dyrektorem wojennego za­
kładu obrotu zbożem dla Galicyi w Białej zamiano­
wany został c. k. intendant wojskowy p. Ludwik 
Materna, który z dniem 1 marca obejmuje swój u- 
lźąd. Dotychczasowy dyrektor zakładu p. Mieczy­
sław Drohocki wraca na dawne swe stanowisko dy­
rektora Syndykatu rolniczego w Krakowie, gdzie 
jego współudział w pracy jest bardzo pożądany i 
konieczny.

Zebranie żydowskich właścicieli realności. W sali 
Rady powiatowej krakowskiej odbyło się wczoraj

zebranie żydowskich właścioieli realności pod prze­
wodnictwem wicepr. p. Maryewskiego. Na zebraniu 
pos. Dr Gross przedstawił sprawę ulg podatkowych, 
uzyskanych przez Koło Polskie, dla właścicieli real­
ności w miastach, następnie omówił rozporządza­
nie o kapitalizacyi rat hipotecznych, wreszcie P o ­
niósł potrzebę założenia wojennego zakładu kre­
dytowego dla odbudowy miast. Wszystkie wjunie- 
nione sprawy były już kilka razy omawiane na 
poprzednich zgromadzeniach katolickich właści­
cieli domów. W dyskusyi przemawiał między >n' 
nymi prezydent Dr Leo, którego przyjmowano o- 
klaskami. Wyjaśnił on sprawę opłat za budowę 
chodników, zapomóg dla rękodzielników i dalszych 
ulg podatkowych. W końcu wybrano komitet, któ­
ry ma poczynić przygotowania do założenia To­
warzystwa właścicieli realności.

Wczorajsze zgromadzenie, urządzone pod patro­
natem prezydyum miasta, które zjawiło się w oso­
bach' trzech członków: prez. Dra Leo, wiceprez. 
Dra Nowaka i Maryewskiego, miało widoczny cel 
^bałamucenia katolickich właścicieli domów w na- 
szem mieście i rozbicia ich od kilkunastu lat ist­
niejącej org;mizacyi.

Prezydyum miasta widocznie nie może zapom­
nieć Tow. kat. wł. realn. tego, że przy ostatnich 
wyborach do itady miejskiej nie dało się użyć za 
narzędzie i nie pochwala obecnej gospodarki gmin­
nej.

Dlateg-o prezydyum miasta popiera teraz akcyę 
żydowskich kamieniczników, którzj- przy pomocy 
takich jednostek jak Mikołajski i Bielecki oraz 
kilku widocznie nieuświadomionych narodowo o- 
bywateli usiłują przyciągnąć do siebie katolickich 
właścicieli domów, a tem samem rozbić ich Towa­
rzystwo. Że ta akcya nie osiągnie powodzenia, jes­
teśmy pewni, niemniej jednak uważamy sobie za 
obowiązek zwrócić na nią uwagę opinii publicznej, 
celem stwierdzenia jakimi drogami chadza polityka 
miejska w czasie wojny.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Powodze­
nie, jakiem się cieszył piątkowy „Wieczór plasty- 
rzno-rytmiczny11, zachęcił dyrekcyę do powtórze­
nia programu tego wieczora w bieżący piątek, 
3-go marca, o godzinie 7. Ceny miejsc na ten wie­
czór niepodwyższone.

W sobotę 4. marca wieczór składowy: „Jestem 
zabójcą11 i „Świeczka zgasła11, doskonałe jedno­
aktówki Al. hr. Fredry i „Wrysokie C“ , komedya 
Zdzisława Jachimeckiego.

Ceny siana i śłomy. Na murach miasta pojawiło 
się ogłoszenie magistratu krakowskiego, zawiada­
miające o ustaleniu cen maksymalnych na siano i 
słomę. Ceny wynoszą za cetnar metryczny: siana 
13 K, słomy z pod cepów 9 K, słomy z maszyny 
8 K. Ceny rozumieją się na miejscu u producenta. 
Za dostawę na stacyę kolejową wolno produeen7 
towi doliczać 2 K, względnie 2 K 50 h. na cen- 
narze.

Zuchwałe zaśmiecanie miasta. W sobotę przed 
południem, od ul. Dietlowskiej przez Librowszczy- 
znę i ul. A. Potockiego jechał w stronę dworca 
wóz obładowany odpidkami i skrawkami papieru, 
tak upakowanj' niedbale, że obsiewał nimi ulice, 
któremi przejeżdżał, iż wyglądały potem, jakby 
obsypane śniegiem Niewiadomo, czy w jakimś 
związku przyczynowym z przejazdem tego śmie­
cącego wozu był fakt, że po południu na ul. A. 
Potockigo ukazała się gromadka niewiast z Za­
kładu czyszfczenia miasta i ulicę zamiotła. Ledwo 
jednak, z tem się uporała, wóz ów nadjechał znów 
z nowym transportem papierowych odpadków 
i znowu ulice zaśmiecił. Podczas gdy kobiety *a- 
brerrdty się do zamiatania powtórnego, zdziwieni 
przechodnie pytali policyanta, czy takie śmiecenie 
ulic jest dozwolone. Policyant objaśnił, że wzbro­
nione jest surowa i że woźnica „został już zapi­
sany11. Widocznie „zapisanie11 nie pociąga gro- 
cny eh skutków dla firmy handlującej papierowy­
mi odpadkami, skoro w poniedziałek tosamo za­
śmiecanie ulic znów się powtórzyło.

Możeby warto również dać straży policyjnej 
vyskazówkę, by pouczała przechodniów, niepree- 
widujących potrzeb chwili najbliższej, że parkany 
otaczające domy w budowie nie są umieszczane 
dla ich użytku w celach nieprzewidzianych przez 
ustawę budowlaną, a niechlujnych.

Targ dzisiejszy pod względem dowozu nie różnił, 
się prawie od targów poprzednich. Jaj i sera była 
iiość dostateczna, mniej natomiast dostarczono ma­
sła, w następstwie czego cena podniosła się z 6 K 
40 h na 7 K za kilogram. Ceny innjrch artykułów 
objętych taryfą maksymalną, pozostały niezmie­
nione. ^

2X2. We wczorajszy artykuł wstępny pod tym 
tytułem zakradły się błędy drukarskie, któro zmie­
niają znaczenie poszczególnych, zdań. Mianowicie 
ostatnie zdanie na pierwszej szpalcie ma brzmieć: 
„Dlatego tradnoby dociec, czy za lwowskim pseu­
donimem „Polki11 (nie zaś „Polski11) ukrywa się 
ktoś z płci drugiej11. Na drugiej szpalcie, zdanie, 
rozpoczynające się w wierszu dwudziestym od góry 
ma brzmieć: „Żadno rozpolitykowanie nie zdołało­
by tak zgłuszyć dobrych instynktów, jakie w Rolsce 
(nie zaś „w Polsce11) czcimy11 itd.

Prócz tego tytuł drugiego artykułu ma brzmieć: 
„Autonomia żydowska11.

Z kraju, z Polski I ze Świata.
Ze Lwowa. „Kui. lw.“ donosi: Na skutek licz­

nych skarg ze strony mieszkańców na piekarzy 
lwowskich, magistrat zarządził kontrolę we wszy8*" 
kich sklepach miejskich i prywatnych, w których 
sprzedaje się pieczywo. W  kontroli wzięło udział 
sześciu urzędników magistratu, którzy jawiąc się 
w sklepach w’ czasie targu, przeważali każdy boche­
nek chleba, swierdzając wszędzie nadużycia- Na­
leżało do rzadkości, aby gdzieś znaleziono chleb 
o przepisanej wadze 1260 gramów. Zdarzało się, że 
na niekóryeh bochenkach stwierdzono brak aż 100 
gramów. Wszędzie spisywano protokoły, notując 
firmę piekarską, dostarczającą pieczywo. W konse- 
kwencyi tych niesłychanych nadużyć ze &trony pie­
karzy, będą oni pociągani do odpowiedzialności
karnej.

Z Tomaszowa. Zaanicyowane przez X- Krajew­
skiego kursy dla dorosłych analfabetów w ciągu 
trzech tygodni ściągnęły 512 osób. w tem 212 
mężczyzn i 300 kobiet. Z braku pomieszczenia 
można było przyjąć zaledwie 230 osób. Podobne 
kursy zorganizowano także w Starzycach i Nie­
borowie. Liczba dzieci zgłoszonych do szkół po­
czątkowych, jest tak znaczną, że potworzono 
w szkołach równolegie oddziały, odbywające' nau­
kę' przed i po południu.

Żydzi w Królestwie. Piotrkowski „Dziennik Na­
rodowy11 donosi: W Łodzi powstał świeżo „Klub
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syonifityezny11, obejmujący szereg istniejących na 
gruncie łódzkim organizacyi syonistycznych. Klub 
ten koncentrować będzie robotę syonistyczuą w 
miejscu. W lokalu ,;Stow. miłośników hebrajszczy 
zny" odbywać Się będą co tydzień odczyty. /

W Warszawie uchwaliło grono zachowawców ży­
dowskich łitworzyć nowy związek, którego zaaa,- 
ri-rn będzie wprowadzić do „chederów“ naukę 
przedmiotów ogólnokształcących,udoskonalić spra­
wę stosunków hygienicznych i estetycznych w che- 
deiach, jakoteż urządzać kursy wieczorne dla do­
rosłych, odczyty popularne w duchu ortodoksów 
itd. Zebranie organizacyjne tego związku odbyło 
się w tych dniach. Przybyło 4 rabinów, którzy o- 
świadczyli się za programem organizacyi Udziału 
w pracach brać nie będą, ale i utrudniać tej pra­
cy również nie zamierzają. W bóżnicach warszaw­
skich, jak donosi „Warsz. Tagblatt“ , ukazały się 
anonimowe odezwy, nawołujące do bojkotowania 
nowej organizacyi.

Złoto za naftę. Poznański „Postęp11 pisze: 
W Krzyżownikach w-powiecie średzkim żona ka­
pitana Reimersdesa przyobiecała za każdą 20-mar- 
kówkę złotą litr, a za każdą lb-markówkę pół litra 
nafty bezpłatnie. Skutek był taki, że jedna ko­
bieta przyniosła za 200 marek monet złotych, dru­
ga za 90, trzecia za 40 i t. d. „Pos. Tagebl.", któ­
ry o tem donosi, twierdzi, że najwięcej złota znaj­
duje się jeszcze wśród ludności wiejskiej.

Z Cieszyna donosi „Gwiazdka Cieszyńska11: Na 
początku wojny założono przy Sekretaryacie kato­
lickim w Cieszynie Biuro 'informacyjne i porady, 
którego zadaniem jest udzielać polskiej ludności 
katolickiej bezpłatnej porady i pomocy w rozmai­
tych sprawach. Jak pożyteczną jest taka instytu- 
cya, świadczy sprawozdanie z działalności tego 
biura za rok 1915. W czasie tym udzieliło Biuro 
w Cieszynie i w swych filiach: w Skoczowie (załóż. 
4. listopada 1915) i w- Jabłonkowie (zaloż. 23. li­
stopada 1915) porady w 3451 sprawach, z tego 
2994 ustnie, a 457 pisemnie. Załatwienia dotyczy 
ły: kasiłków wojskowych ustawowych 034, świad­
czeń wojennych 173, poszukiwana osób wojsko­
wych zaginionych 457, innych spraw wojskowy ch 
430, spraw gospodarczych 33G, spraw podatkowych 
62, spraw ubezpieczenia od wypadku 27, spraw a- 
sekuracyjnych 30, innych spraw 1302, razem 3451 
porad, z tego 286 porad w Skoczowie, a 228 po­
rad w Jabłonkowie. Listów wysłano 1568, w tem 
915 podań do rozmaitych władz. Z usług Biura ko­
rzystają najszersze warstwy ludności katolickiej >. 
całego Śląska.

Ile mamy mleka? Z Mor. Ostrawy piszą do 
„Dziennika Cieszyńskiego11: Jeden z fachowców, 
zajęty w rządowem biurze aprowizacyjnein, obli­
czył, że do niedawna w krajach austryackich ilość 
mleka wynosiła 1 litr na głowę codziennie. Obe­
cnie ilość ta zmniejszyła się do pół litra na gło­
wę codziennie. Ponieważ mleko nie znajduje się 
w każdym kraju i w każdej miejscowości w ilo­
ściach równomiernych, przeto nic dziwnego, że 
zwłaszcza w miastach' i centrach przemysłowych 
odczuwa się coraz dotkliwiej brak mleka. Trzeba 
być na to przygotowanym, że brak ten zwiększy 
się. Wskutek niedostatku paszy dojność krów 
zmniejsza się, a wielu hodowców sprzedaje dojne 
krowy na rzeź. Niektórzy z nich utrzymują, że 
mleczarstwo Mie przynosi obecnie zysków mimo 
wysokich cen mleka. Z wiosną wiele krów'cieli 
się, co znówT spowoduje dalsze zmniejszanie się 
ilości mleka.

Lekkie szkody w, Ravennie. Włoskie dzienniki 
donoszą, że dyrektor włoskiego zarządu staroży­
tności R 'i z z i po zwiedzeniu Ravenny ośw iadcwył, 
iż uszkodzenia tamtejszych kościołów przez bomby 
aeroplanów austro-węgierskich są albo zaledwie 
widoczne albo lekkie i mogą być zupełnie napra­
wione. (To stwierdzenie ma znaczenie, poniewraż 
Rizzi pierwszy najgłośniej oburzał się z powo­
du rzekomego uszkodzenia skarbów sztuki w ko­
ściołach Ravenny).

Litwini a Polacy w Rosyi. Z Tomska przysłano 
do gazet piotrogrodzkich korespondencyę treści 
następujcej: „Ciężkie chwile przypadły w udziale 
szkole polskiej w Tomsku. Polska fala wysie­
dleńców została pod względem pomocy materyal- 
nej mniej więcej przygotowaną. Zupełnie ina­
czej rzecz się przedstawiała z pomocą kulturalną. 
Mianowicie pozwolenia na szkołę polską komitet 
nie miał, natomiast otworzono po wystaraniu się o 
fundusze w Piotrogrpdzie szkołę „litewską do któ­
rej zapisało się jednak więcej Polaków aniżeli Li­
twinów. Więc co Litwinom w Tomsku wolno, na to 
Polapy pozwolić sobić nie mogą11.

Srojji marszałek sejmu. W  czasie obrad sejmo 
wych w Zagrzebiu 10. b. m. oświadczył przewo­
dniczący sejmu: Zauważyłem, że wielu posłów nie 
wzięto udziału w sesyi wojennej, ani pierwszej, 
ani drugiej, albo byli tu ledwie dwa razy. Wzy­
wam posłów, aby w po siedzeniach udział brali, 
bo inaczej zmuszony będę postąpić jak najsuro- 
wiej.

Ofiarna siostra. Poznański „Postęp1 donosi o 
pięknym czynie siostry, która ofiarowała swą 
krew dla ratowania rannego brata. Majstrowi pie­
karskiemu Pfaffowi z Darmstadtu doniesiono urzę 
dowo, iż syn jego po ciężkiej oporacyi nogi leży 
w lazarecie wr północnej Francyi bezsilny wsku 
^ek nadmiernej utraty krwi i mało jest nadziei \u 
trzymania go przy życiu. Po otrzymaniu tej wie­
ści udała się natychmiast za zezwoleniem rodzi­
ców i władzy 17-letnia siostra rannego do Fran­
cyi i kazała sobie utoczyć i przenieść w arteryę 
brata odpowiednią ilość krwi własnej, przez co 
uratowała mu życie. Obecnie otrzymała za swój 
ofiarny czyn odznaczenie przez Wielkiego Księcia 
Hesskiego.

ZAWIADOMIENIA i  k o m u n ik a t y .
K. B. K. Do krakowskiego Komitetu Biskupiego 

wpłynęły za pośrednictwem X. Miśkowea z Mu- 
chacza jako dochód z przedstawienia Jasełek przez 
dzieci szkolńe następujące kwoty: Na Rodzinę Sie­
rocą K IGO, na Dom Sierocy K 159. Piękny ten 
przykład ofiarności dzieci szkolnych dla biednych 
sierot wojennych, zainieyowany przez zachego 
duszpasterza zasługuje na gorące podziękowanie i 
przykład do naśladowania.

Wystawa Legionów. K om ite t w y s ta w y  Leg ion ów  
przypom ina artyBtom polskim , że term in zg łoszen ia  
dzie ł p a  tę  w ystaw ę  up ływ a z dniem 1 marca b. r. 
P rzy jm ow an e będą obrazy, rysunki i  rzeźby zw iązane 
treścią z d zie jam i i bohateram i Leg ion ów , tudzież 
portrety  w yb itn ie jszych  osobistości, propagujących  
ideę L eg ion ów , ta k ie  k ra job razy  przedstaw ia jące po­
bojow iska, cm entarze i grob y  L eg ion ów . O tw arcie w y ­
s taw y nastąpi w  połow ie  m arca b. r. w  salonach kra-

taryat Towarzystwa sztuk pięknych w godzinach urzę­
dowych od 10-1 przedpołudniem.

Z miejskiej szkoły gospodarstwa domowego dono­
szą, że jest tam jeszcze kilka miejsc na kursie gotowa­
nia dla panienek wyżej lat 13. Nauka raz tygodniowo. 
Opłata 2 K miesięcznie. W p is y  W kaneelaryi szkolno; 
(P ędzichód  13).

NEKROLOGIA.
Ś. p. W i t o l d  R o g o y s k i ,  b. wieloletni

burmistrz i obywatel honorowy m. Tamowa, 
major wojsk polskich r. 1863. b. c. i k. porucznik 
inżynioryi wojskowej, b. właściciel ęlóbr ziem­
skich i b. poseł na Sejm krajowy, b. członek 
Wydziału powiatowego i dyrektor Kasy oszczę­
dności, członek honorowy Gwiazdy tarnowskiej, 
Straży ochotnezej pożarnej i wielu innych sto­
warzyszeń, kawaler orderu Franciszka Józefa, 
zmarł w Tarnowie dnia 28 iutego 1916 r. w 
75-tym roku życia. Wyprowadzenie zwłok z 
domu żałoby do kościoła katedralnego odbędzie 
się we środę dnia 1. marca b. r. Po nabożeństwie 
nastąpi eksportacya do grobowca rodzinnego 
na tamtejszym cmentarzu.

Dnia 22. lutego br. zmarł na ospę Del. Dep. 
Wojskowogo na powiat Nisko inż. Ignacy D o- 
b r o d z i c k i. Śmierć jego dotknęła głęboko 
nie tylko jegó rodzinę i kolegów, inżynierów 
Wydziału Krajowego, podwładnych, którzy 
pod jego kierunkiem pracowali, ale i Koła, 
wśród których zmarły pracował.

We Lwowie zmarł dnia 26. lutego bm. A  r - 
t u r  hr. P o t o c k i ,  przeżywszy lat 72. Zmarły 
był współwłaścicielem Buczacza i jako nieprze 
ciętny ziemianin, cieszył się wielldem uznaniem 
w kołach obywatelskich.

J a n  P r z y b y l s k i ,  emor. ofieyał oddziału 
podatkowego starostwa w  Rzeszowie zmarł dn. 
22 lutego br. w sanatoiyum w Leysinvillage w 
Szwajcaryi w 37 roku życia.

A zen tow icz , Ta-
„ __________ _ __  T__ . W o jc iech  Kossak ,

W ac ła w  K rzyżan ow sk i, Jan  Em il Lankau, K on stan ty  
Laszczka, Leonard  Lepszy , J e rzy  hr. M ycie lsk i, A n ­
toni Procajłowicz. B liższych  w yjaśn ień  udziela Sekre-

rzejewski. Ujemnych stron w przedstawieniu j 
prawie nie było, a jeśli były, to należą one już . 
do tradycji. I tak artysta grający R/miliarda ; 
mniej szafować powinien rysami starczości 
zwłaszcza w tekście, Harry de La Farlese uży­
wać mniej kapelusza do roli, a artystka odtwa­
rzająca rolę hrabiny Granesca powinna więcej 
dbać o tualetę, gdyż nie wszystkie hrabiny 
mieszkają w Krakowie, a artystki krakowskie 
ma ją specvalny dodatek na tualety. To wszyst- j 
ko.' Zdzisław Jachlmecki. j

W  Albanii.
Berńn (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger11 donosi 

z Sofii: Oprócz katolickich A l b a ń c z y k ó w  
także szczepy mahometańskie przyłączają się 
do wojsk austro-węgierskich. Ofenzywa armii 
gen. K o e v  e s s a postępuje zwycięsko na­
przód. Upadek Durazza wpłynie silnie na poło­
żenie ozwórporozuinienia w Salonikach.

Na K. B. K. złożono w  dalszym  ciągu: M ieczysław  
N ow ak  zarządca  p od atkow y w  K ętach  z puszki p rzy  
kasie urzędu p odatkow ego  100 K ;  W in cen tow a  T a m o  
wska w  M nikow ie 4 K ;  P ro f. R ych ter Rofiitsch (Sauer 
brunn, S ty rya ) w illa  F ischer 20 K ; K a ro lin a  F eek ow a  
(Łańcut) 5 K ;  S ta rczew scy  w  Czornczu za  pośredni­
ctwem  X. A lb in a  M ydlarza, Feldkurata , Fe ldpost 56 
300 K :  X . Tadeusz ’  W łó d yga  (M aków ) od kom itetu 
„J ase łek 11 300 K ;  N. N . przez X . W ł. Szem ika 15 K ;  
Skauci k rakow scy 122 K 50 h; N. N. na ręce X . K a ­
zim ierza B isztyg i dla g łodnych  P o la k ów  w  pow iecie  
D ąbrow skim  20 K; A dm in istracya  ; ,N ow o j R e fo rm y11 
104 K ;  Oskar R adak  100 K ; A dm in istracya  „N o w e j 
R e fo rm y11 50 K; W an da  S yroczyń ska  10 K ; Jan Ciej- 
ka 50 K ;  M ikołaj Bernei.ś z W łos ien icy  3 K ;  K azim ierz 
T er le ck i (Łań cu t) 2 K  20 i:; Gm ina T argan ice  p. An ­
d rychów  na W arszaw ę  100 K ;  Scheindel R a tz  (Uch- 
nów ) d la rannych żo łn ierzy  10 K ;  W ładys ław  D ziedzic 
4 K ; X. R ek to r L u d w ik  Ju rgow sk i 50 K ;  Urząd pa- 
ra fia iny Jordanów  od 2 osób na s iero ty  po poległych  
80 K ; T r z ą d  para fia lny Z ebrzydow ice  (Ś ląsk austrya- 
ck ii 100 K ;  Dr W . W ern ik ow sk i (K ra k ó w ) II rata z 
dekku-acyą 300 K  25 K-, K a ta rzyn a  Bogdańska p rzy  
k lasztorze św. J ó ze fa  (K ra k ó w ) 100 K ;  C. k. ga lic. 
D yrck eya  lasów  i dóbr B ia ła 51 K  80 h; Franciszek  
K s ią żek  w G rodzisku 20 K ; Spółka oszczędności i po­
życzek  w  T rzebos i 100 K; Para fia : Bu low ice 82 K, 
Gruszo w 50. K , Zab ierzów  ad N iepołom ice 130 K  84 h; 
G iera łtow ice  180 K, K rzeszow ice  155 K ,  S rom owce 
W yżn e  na W arszaw ę 66 K, Srom owce W yżn e  89 K, 
K lec za  10 K, H ałcnów  40 K, Jaw orzno 120 K, OO. 
Paulini Skałka 25 K; Gmina Su łkow ice p. An drych ów  
103 K; X. Stanisław  Łaekaw sk i (T u rk a  nad S try jem ) 
299 K :  X . Franciszek  W aw er z Bellow s na o fia ry  w o j­
ny w  G a licy i 500 K, w  Lubelsk iem  1000 K ;  X . St. 
Laskaw3ki 50 K ;  X . B. M azurowski (R otterdam ) 200 K ;  
D yccezya  W roc ław sk a  14.780 K ;  G rzybow ska z Za­
toru 10’ K ;  F ilip  Zygm unt z Za tora  2 K :  P ara fia  Zator 
1.052 K .

Pon8Zcvhnę wykłady uniwersyteckie.

We środę dnia, i. marca o godz. 7 wiecz. Proi. 
Dr A. Krzyżanowski: „Rolnictwo w Polsce11. Cz. I.

W piątek 3. marca o godz. 7 wiecz. Prof. Dr A. 
Krzyżanowski: „Rolnictwo w Polsce11. Cz. II.

W niedzielę 5. marca o godz. 7 wiecz.: Prof. Dr 
J. Rostafiński: „Obce rośliny i zwierzęta w Polsce 
na tle jej kultury11 (z obrazami świetlnymi). Cz. I.

Wykłady odbywać się będą w sali wykładowej 
Zakładu zoologicznego (ulica św. Anny L. 6, I. 
piętro). — Wstęp 20 halerzy; dla młodzieży szkol­
nej 10 halerzy.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Wtorek: „Synek admirała11. 
Środa: „Ciocia z Honfleur11. 
Czwartek: „Synek admirała11.

Z  t e a t r u
„Synek admirała" komedya w trzech aktach 
Marsa I Lyona. Przekład Ksawerego Walczaka.

Farsowo zaczęta, w  drugim akcie będąca 
właściwą komedyą, przechodzi sztuka Marsa 
i Lyona jedną jeszcze metamorfozę rodzaju, w 
trzecim akcie bowiem staje się melodramatem. 
Jest nim i zawsze będzie powrót starego męża 
do młodej żony, powrót po trzechletniej rozłące, 
w dodatku aż z pod bieguna. Tak długi pobyt 
w tych zimnych okolicach wpływa podobno 
bardzo ujemnie na zdrowue mieszkańca zacho­
dniej Europy. Admirał de Lorris przyznaje się 
sam, że wraca już tylko emeiytem życiowym; 
mrozy podbiegunowe skruszyły jego siły. W  re- 
zygnacyi godnej króla Markego i Hansa Sach­
sa daje admirał pięknej Klaudynie zupełną wol­
ność stanowienia o swoim losie. Szczęśliwie jar 
koś doczekała Klaudyna tej chwili, gdyż nie wie­
le brakowało, a byłaby uległa poszeptowi miło­
ści, co łączy ją z młodjrm Fernandem, przybra­
nymi —  z lewej ręki —  synem admirała. Fer­
nand uważał się za syna autentycznego i aż do 
wyjaśnienia sytuacja zachował należną maco­
sze cześć, chociaż imperatywnego głosu miłości 
nie zdołał zagłuszyć rozlicznemi awanturkairft 
z kobietami.

Zręcznie zbudowaną komedyę wykonano bar­
dzo -ładnie. Pani Solska jaśniała w roli Klaudy- 
ny całym swoim talentem. Trudno zapisać w 
rachunku wielkiej naszej admiracji, jaką mamy 
dla tej artystki, te wszystkie ^momenty zadowo­
leń artyatycznjTch, które paru Solska wy wołuje 
prze subtelnymi środkami swojej sztuki, tak 
nadzwyczajnie sharmonizowanymi. P. Biegań­
ski już zżył się napowrót ze sceną, jest na niej 
pewnym siebie, wogóle zjawiskiem bardzo mi- 
łem. Rola Fernanda dała artyście możność roz­
winięcia motywów gry pełnej żywości i uczu­
cia. Postaci admirała Lorrisa nadał p.Jednowski 
głębsze rysy, wiał od niej bezbrzeżny smutek za 
życiem.

Artystycznie pomysłowo postawiona była ro­
la Dra Faradou p. Noskowskiego, zgrabnie uję- 
ły pp. Zarzycka i Regiczówna role kochliwych 
kobiet, z temperamentem grał p. Żarski i Mie-

wwjpwjwawug p w u n n  i ip

WiaJomośoi gospodarcze,
Kurs chowu drobiu w Krakowie. Jak już wspo- 

minanśmy, Wydział krajowy otwiera w sobotę 4. 
marca br. ośmiotygodniowy kurs chowu drobiu z 
praktyeżnemi demonstracyami wylęgania kurcząt. 
Kierownictwo kursu i praktycznych demonstracyi 
objęła p. Klementyna Stasiniewiczowa, wędrowna 
nauczycielka krajowa i b. właścicielka zakładu 
chowu drobiu w Zielonej pod Rawą Ruską.

Kurs odbywać się będzie w dwóch budynkach 
na placu wystawy architektonicznej obok parku 
Dra Jordana. Budynki te i przyległy kawałek grun­
tu prezydyum miasta Krakowa ofiarowało bezin­
teresownie na cel kursu i poczyniło w nich kosztem 
własnym odpowiednie adaptacye.

( (płata za cały kurs wynosi 30 koron, które przed 
rozpoczęciem kursu należy uiścić w c. k. Towarzy­
stwie rolniczem w Krakowie. Kandydatki, które 
uiściły już opłatę za kurs w kwocie 50 koron, sto­
sownie do pierwszego ogłoszenia mogą się zgłosić 
po odbiór kwoty 20 koron.

Targ na bydło rozpłodowe i użytkowe rasy 
czerwonej polskiej, urządzony staraniem Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, odbędzie się 10-go 
marca b. r. (piątek) o godz. 9. rano w T y m ­
b a r k u  (st. kolei koło Limanowej) na tamtejszej 
targowicy. —  Targ ten nastręczy hodowcom z o 
kolie, gdzie brak bydła, sposobność nabycia ma- 
teryału hodowlanego i użytkowego. Zakupno od­
bywać się, będzie za gotówkę, w którą kupujący 
źaopatrzjTć się powinni.

Przemysł szklany w Królestwie. Wedle donie­
sienia „Muzeum handlowego" praca w przemyśle 
szklanym w Królestwie Polskiem została częścio­
wo na no w’o podjętą. Przed wojną państwo ro­
syjskie pokrywało większą część swego zapotrze­
bowania wyrobów w Polsce. Produkcya roczna 
przedstawiała wartość 6 milionów rubli. Z istnie­
jących dawniej 35 pieców 5 jest. obecnie czyn­
nych. Przedsiębiorstwa w gub. warszawskiej po­
zostają nadal w spoczynku, podobnie piece w g-ub. 
lubelskiej i radomskiej; trzy przedsiębiorstwa 
w gub. chełmskiej, zatrudniające 700 robotników, 
miały uledz zniszczeniu, a z 15 pieców w gub. 
piotrkowskiej 5 tylko jest w ruchu.

Nadzwyczajny wzrost wkładek oszczędności w 
czeskich instytucyacb finansowych. Dzienniki cze­
skie, za pismami fachowemi, notują nadzwyczajny 
wzrost wkładek oszczędności w czeskich instytu­
cjach finansowych. I tak w grudniu w 15 po wiar 
towych kas ac h  z a l i c z k o w y c h  w Czechach, 
wzrosły wkładki o 2,202.300 K przy stanie wkła­
dek, wynoszącym 55.600.000. W 45 gminnych ka­
sach zaliczkowych podniosły się wkładki o 920.657 
koron na 202,590.711 K, a w 15 kaąach na Mora­
wach o 127,806 K na 31,473.743 K. Większjr jesz­
cze przyrost wkładek wykazują czeskie k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  w miesiącu styczniu br. I tak 
w 65 kasach w Czechach przyrost wynosi 9,412.519 
K, w 28 Kasach pa Murawach 2,088.870 K, w je­
dnej Kasie na Śląsku 82.696 K, w 10 zakładach 
finans. bliżej nie określonych 828.905 K. Ogółem 
,vv 104 Kasach czeskich wzrosły wkładki w styczniu 
o 12,412.992 Koron. Stan wkładek w wymienionych 
Kasach oszczędności wynosił z końcem stjrcznia 
824,878.575 Kor. Cyfry rzeczywiście imponujące.

Własny wyrób mydła. Wobec braku surowca 
do wyrobu mydła prasa niemiecka podaje prze­
pisy, jak można robić mydło w domu. W jednem 
z nich czytamy: Mj-dło szare lub zielgne wyrabia 
się: olej lniany lub rzepaków>* albo konppny 
(2 części) grzeje się w porcelanowem lub cyno- 
wem naczyniu na parze (żeby się nie przypaliło) 
z ługiem potasowym (2? części), do którego do­
daje się 2 części okowity tak długo, aż nastąpi 
zmydlenie (to znaczy jednolita gęsta masa). Tak 
zwane gotowanie na parze uskutecznia się najpro­
ściej w sposób, że się do większego naczynia 
wrzącej wody wkłada naczynie mniejsze, w któ- 
rem mydło się wyrabia.

Szkody w lasach wschodnio-pruskich. Ukończo­
ne urzędowe stwierdzenie'szkód wojennych w pry­
watnych lasach Prus W sch odn ich  wykazało ogól­
ną sumę milion 785.000 marek. Najwięcej dotknię­
ty został obwód rejencyjny gąbiński z sumą milion 
400.000 marek. Szkody w obwodzie rejencyjnym 
olsztyńskim wynoszą 300.000 marek, a w króle­
wieckim 80.000 marek. Wielkie spustoszenia wy­
kazują maić lasy prywatne, podczas gdy wielkie 
lasy ponoszą szkodę małą.

Włosi o Durazzu.
Genewa (T. piyw .). „Tribuna '1 donosi, że o- 

próżnienie D u r a z z a  postanowione było w 
chwili gdy Włosi spostrzegli, że przez utrzyma­
nie nuasta, musieliby ponieść większe ofiary, 
niż to początkowo obliczyli W ostatnich bo­
wiem trzech dniach ponieśli oni olbrzymie stra­
ty, które według dotychczasowych obliczeń wy-< 
noszą 3000 w zabitych a 7000 do 8000 w ran­
nych.

Rząd francuski w Bordeaiut?
Genewa. (Tel. pryw.) Wedłng wiadomości i  

P a r y ż a ,  rząd francuski przeniósł się do B o r- 
d e a  u i .

Sprawozdanie nieprzyjacielskich sztabów
Komunikat włoski

W iedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso­
wej donoszą: Komunikat wioski z dnia 26 lute­
go. Na całym froncie wielka działalność piecho­
ty. Nasze piechota wywołała w  wielu punktach 
nieprzyjacielskich linii wielkie zaniepokojenie, 
a nasza artylerya wzięła spieszące posiłki pod 
skuteczny ogień. Na północ od M o r i (V » l La- 
garina), a w obszarze R o m b o n  (kotlina Fli- 
czu), na zboczach P e v m y  (mt zachód od Go- 
rycyi) stoczono walki z pomyślnym dla w y­
nikiem. W  tym ostatnim punkcie zostały nlir 
pryjacielskie oddziały, które w targnęły do na­
szyci rowów, i  eiężkiemi dla nich etmtamł w y­
rzucone.

Na północnych zboczach Monte S a n  M i 
c h e l e  wykonał jeden z naszych odziałów 
śmiałe uderzenie na nieprzyjacielskie ezańca, 
i wziął do niewól 47 żołnierzy i 1 oficera. Sta­
nowisko, na które nieprzj-jacielaka artylerya 
skierowała silny ogień pozostało silnie w na­
szych rękąch.

Z Rosyi.

W Durazzu,
Wiedeń. (Teł, pryw.) Z ktćatery prasowej do­

nosi korespondent E. L e n n h o f f :  Wojska 
austro-węgierskie, które wkroczyły do Durazza 
wzięty miasto silnie w posiadanie. Szalejący 
w chwili wzięcia pożar zdołano zlokalizować, 
tak, że pozostawione przez Włochów materyały 
wojenne i zapasy żywności ocalały. Wbrew do­
niesieniom kierownictwa włoskiego o planowo 
pri e pr owad zony m odwrocie, ucieczka Włochów 
z Durazza sprawiała wrażenie 'nieładu i paniki. 
Lęk wśród obrońców spotęgował ogień artyle- 
ryi austro-węgierskiej, skierowany na port i tem 
tylko tłomaczy się pozostawienie przez ucieka­
jących niezniszczonych zapasów i olbrzymiego 
magazynu z karabinami, składów amunicyi ar­
tyleryjskiej i 25 dział. Również flota włoska 
działała bardzo słabo i nie mogąc bronić nńasta, 
szybko zrezygnowała z walki, wjrpłynęła na 
morze.

Doniesienie foffre^.
Wiedeń (B. Kor.).. Z głównej kwatery pra­

sowej donoszą. Komunikat francuski z dnia 26. 
bm. popołudniu. W  obszafze na północ od Ver- 
dun, gdzie nieprzyjaciel bez przerwj^ czyni wy­
siłki przeciw frontowi na wschód od Mozy, trwa 
jeszcze zacięta walka. Według ostatnich wia­
domości stawiają' nasze wojska w tych samych 
stanowiskach opór powtarzającym się sztur­
mom przeciwnika, który nie Uczy już swych o- 
fiar. W  okolicy Douaumont przybrały walki 
szczególnie zacięty charakter.

Na froncie Woevre zostały nasze wysunięte 
naprzód oddziały, które od czasu walk osta 
tniego roku trzymają straż między Hennemont 
i Ornes, bez nacisku ze strony przeciwnika, na 
rozkaz komendanta, cofnięte bUżej podnóża 
wzgórz Mozy. Artylerya, nasza na lewym i pra­
wym brzegu Mozy odpowiada niezmordowanie 
na nieprzyjacielski ogień.

Komunikat wieczorny: W  Szampanii odpar­
liśmy zupełnie atak nieprzyjacielski na wzięty 
przez nas kąt na południe od St. Marie-a-Pj'. Na 
ogół wzięliśmy przytem 340 jeńców (w  tem 9 
oficerów' i 36 podoficerów). Skierowaliśmy ni­
szczący ogień na niemieckie umocnienia na 
północ od Ville-sm'-Tourbe i w okolicy Mont- 
Tetu.

IV okolicy na północ od V e r d u n pośtępuje 
ostrzeUwauie bez przerwy na południe i na za­
chód od Mozy. Nasze wojska odpowiedziały nie­
przyjacielowi silnie przeprowadzonymi kontra­
takami na rozmaite zaatakowane punkt j'. 
Wszystkie nowe usiłowania ofenzywne Niem­
ców w okoUcy Champneuville i .Pote Poivre (?), 
gdzie jesteśmy silnie umocnieni, zostały odpar­
te. Zażarta walka toczy się o fort D o u a u ­
mo n t ,  który stanowi wysuniętą część skła 
dową starych fortów V e r d u n .  S t a n o w i ­
s k o  z o s t a ł o  d z i ś  r a.n o p o  w i e l u  dar 
r e m n y c h  p r ó b a c h  p r z e z  n i e p r z y ­
j a c i e l a  w z i ę t e .

Na północny wschód od St. Miliiel ostrzeU 
wała nasża ciężka artylerya nieprzyjacielskie 
grupj- lotnicze i magazyny pod Vigueles. Niem­
cy strzelali granatami ciężkiego kalibru w kie­
runku LuneviUe i Nancy. Dzisiaj w okoUcy 
Yerdun lotnik Navarre na jednopłatowcu ze- 
strzeUł z karabinu maszynowego dwa niemie­
ckie aparaty lotnicze. Liczba zestrzelonjrch 
przez tego lotnika nieprzyjacielskich aparatów 
doszła do pięciu. Tegosamego dnia nasza eska­
dra lotnicza złożona z 9 aparatów rzuciła 140 
granatów na dworzec kolejowy Metz-les-Sa- 
blons. Inna eskadra bombardowała nieprzyja 
cielskie umocnienia pod Chambley na półno­
cny zachód od Pont-a-Mousson.

G łosy włosk e.
Lugano. (Tel. pryw.) Korespondent paiy- 

ski „Secola11 pisze: Plan Niemców jest już obe­
cnie jasny, zrezygnowali oni z ofenzywy na ca- 
łym froncie, chcąc zaatakować niektóre tylko 
punkty ważniejsze. Paryż z niepokojem patrzy 
n:i walki o Verdun, upadek bowiem tej twierdzy 
ma wielką doniosłość militarną dla Niemców. 
Pokrzepiłoby to upadającego ich ducha po stra­
cie Erzerum. Y e r d u n  jednak nie padnie, a 
gdyby się i to stało —  V e r d u n to jeszcze nie 
Francya.

Wrażenie w Paryżu. '
Genewa. (Tel. pryw.) Ostatnie zdarzenia wojen­

no zaalarmowały opinię publiczną. Członkowie Se­
natu i Izby deputowanych zebrali się dla omówie­
nia sytuacja. Ogólnie panuje nastrój niezwykle 
podniecony, w pałacu Bourbonów interpelowano 
ogólnie B r i a n d a i  G a l i e n i e g c .  Wydział woj­
skowy wydał dokładne sprawozdania o ostatnich 
wypadkach, oceniając sytuacyę, jako nie niepo­
kojącą, niemniej jednak poważną. ,

Berlin. (Tel. pryw.) „Nationaizeitung11 donosi 
z granicy rosjęjskiej: W  Petersburgu obiega po- - 
głoska o rychłem zastanowieniu posiedzeń Du- 
my• gdyż nie przyszło do skutku zasadnicze po­
jednanie rządu z opozyeyą. Opozycya wypowie­
działa otwartą wojnę rządowi. W  ostatnich 
dniach powiększono .stan wojska w Petersburgu 
o 2 i pół pułków, a w istocie jest już tam 5 no­
wych batalionów piechoty i kilką eddsiałew 
kawaleryi.

Niemcy a Ameryka.
t&rlin. (B. ker.) Przedstawiciel Biura Wolffa 

w Nowym Jorku donosi telegramem iskrowym: 
„Associated Press11 donosi z Waszyngtonu: Po­
nowna działalność członków Izby reprezentan­
tów, którzj' nalegają na to, aby przyjęto rezo- 
iucyp, zalecającą A m e r y k  an  o m nie uży- 
waiua okrętów handlowych uzbrojonych, w y­
wołała u przywódców stronnictwa demokraty­
cznego wielką troskę. Deputaoya reprezentan­
tów stanu M i s s u r i udała się do senatora Sto- 
ne i w rozmowie z nim podnosiła życzenie, aby A- 
merykanów przestrzeżono. Deputowany Decker 
oświadczył po tej konferencja: Powiedziałem 
senatorowi Stone, że jestem za natychmiasto- 
wem przyjęciem rezolucyi. Obawiam się, że 
znajdujemy się nad brzegiem w o j n y. Powin- 
nibyśmy jej uniknąć, gdyby to było możliwe. 
Żaden demokrata nie jest więcej chętnym ode- 
mnie do popierania prezydenta. A le jestem 

zdania, że ten krok powinien być przedsięwzię­
ty  bez względu na jego zapatrywanie. Sprawo­
zdanie o odwiedzinach deputacyi z M i s s u r i  
wywołało w 3ali posiedzeń wielkie poruszenie. 
Słychać, że Stone będzie się kierował wolą wię­
kszości przy decyzyi o swem stanowisku w se­
nacie.

Komisya dla spraw zagranicznych Izby re­
prezentantów oświadczyła się w tym kierunku, 
że należy się naprzód upewnić co do głosowa­
nia w Izbie nad wspomnianą rezolucyą. Przewo­
dniczący komisja Floot naradzał się następnie 
z prezydentem Wilsonem telefonicznie. Zape­
wni on prezydenta, że komisya jeszcze nie za­
decydowała, aby polecić Izbie przyjęcie rezo­
lucyi, oraz, że jest on przekonany, że bo także 
nie nastąpi.

i

O pośrednictwo Papieża.
Berlin. (Tel. pryw.) „Voss. Ztg“  donosi: t  u- 

rzędowej strony w Rzymie potwierdzają wia­
domość, że Papież usiłuje między Włochami a 
Austro-Węgrami doprowadzić do obustronnego 
zaniechania rzucania bomb z aparatów lotni­
czych,

Eksprijen ugitiskriwb IW?
Genewa. (Tel. pryw.) Wedle doniesienia 

„Tempsa11 z Korfu odszedł do Albanii oddział 
angielskich i francuskich wojsk dla udzielenia 
pomocy Włocłiom. -Załoga, która wycofała się 
z Durazza, oceniona jest na 55.000 ludzi, wśród 
których miało się znajdować 20.000 Albańeży- 
ków.

Lądowanie w Falero**?
Ateny. (Tel. pryw.) Francuzi usiłowali powtórnie 

wysadzić swe wojska na ląd w porcie F a l  e r  on. 
Sprzeciwił się temu jednak grecki komendant, któ­
ry zagroził, że w czasie lądowania podejmie z for­
tów ogień działowy. Na skutek tego Francuzi wtó - 
cili na okręty i odpłynęli na pełne morze.

Pmsuaiętia wojsk greckich.
Berlin (T. pryw.). Według wiadomości „Yos- 

sisehe Zeitung11 donosi „Echo de Paris1" z A- 
ten, iż z powodu trudności w zaprowiantowa- 
niu armii greckiej w M a c e d o n i i  zarządził 
grecki minister wojny przesunięcie artylerja 
1-szego korpusu i kilku pułków artylerja w o- 
kolicę Aten. Również inne oddziały wojsk, ma­
ją być ze w s c h o d n i e j  M a c e d o n i i  prze­
niesione do większj’ch miast. Prez. min. S k u ­
l u d i s oświadczył, iż przjrwiązuje wielką wa­
gę do swej rozmowy z gen. S a r r a i l e m .  Jest 
rzeczą pewną, iż rozmowa ta przyniesie korzyść 
nie tylko Grecyi, lecz także czwórporozunneniu.
— —-    - ■ - - - -  ■ ■ ■ M O M I

Podziękowanie*
Wszystkim, którzy pospieszyli oddać ostatnią 

usługę najdroższemu synowi i bratu naszemu, 
a zwłaszcza Przewielebnemu Duchowi »ó suw u 

z Wadowic, X. Proboszczowi z Wilkowic, X. Ka­
pelanowi, P. Delegatom IV. gimn. z Krakowa, 
Gimnazjami z Wadowic, c. k. Komendzie woj­
skowej P. Kolegom, Krewnym, Zna­
jomym i P. Publiczności składamy tą drogą ser­
deczne podziękowanie i staropolskie „Bóg za­
płać11.

Rodzina Kołodziejczyków.

t
Z  K r a u s s ó w

ELŻBIETA  STA D TM O LLER O W A
żona inżyniera powiatowego,

przeżywszy lat 30, po krótkiej i ciężk.ej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zasnę/a w Panu dnia 28 lutego 1916 r.

Wypruwadzeme zwłok z domu żałoby pod 1. 4 
przy ulicy Eremerowbkiej wprost na cmentarz 
na-iąpi we środę dnia 1 marca o gońiinie 3 
popotucniu, na który to smutny onrzęu stroska­
ny itąl zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Znajo­

mych i pobożną Publiczność.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B  MC
odpraw ione zostanie w czwartek dnia 3 marca 
b. r. o godzinie 8J/t rano w kuściela paralialiym 

na Piasku.

ZttUad pngnebowy »Gonoordis« Ja aa W$4aegs w  KtakawW, 
plaa SM&apaitiki 2.

T

| Mary a z Takiińtkich Szymańska1
żona rządcy państwa Sosnińakiego,

zmarła dnia 29 stycznia 1916 r. w Sośnicy. 
Eksportacya, zwłok do grobowca familijnego 
w Radymnie odbyła si; dnia 2 lutego 1916 r.

1000 obrazów 
i rysunków

„SKARB ARCHITEKTURY W  POLSCE" W  IV. TOMACH
= =  DRA J. SAS ZUBRZYCKIEGO PROFESORA PO LITECH NIK I —  LW Ó W , NABIELAKA 29. =

zawiera wzory w stylach rozmaitych D LA  O D B U D O W Y  KR A JU .
400 tablic
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Ostatnia nowość! O statnia nowość!

Wydawniclffa Księgarni J .  feernaskiego s^StuRtr.
Papiery listów* ozdobione wytwornem reprodokcyami s obrazów

. r— Pr<9f, P ^ 4ra  Słź.etei!©?T»ieK*j s • = - = - = = -  ■* 4
Łfsty Pana Zagłoby. 
„ A l .n a  A h t e r “  deryi.

I i H Bobatedrario ara
p a p  it*,vow 

cznym i patryoiycznyro
listowych ozdobionych

1 i b - .  Sienkiewicza. 
:/;nioo*y!|aaii o nastroju poety-

A d  Astra" Galerya typ^w kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w  najprzedniejszej
Foakon-itego artysty —  

się najwytworniejsze u
całej peoi finezye właściwą. t«. 
te papier? listowe ais iaogły

r.nk.o t?i'-p"od-ikcyi oddaję. V?
N io / ra  fe rę jp  w  k tó ry m  b y  

wfdawbićtwec
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tcKstu 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyarui- prac na.iznakomiłszych 
polskich i innych. —  Nanywać można pojedynczo i ■j.nrtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracji. Cena 1 Kor. 50 ii. Pocztą wysyła się po rmaestamu i n.or. óó h.

K s i ę g a r n i a  J .  t t E R I l E C £ I E 60  S f c w a if c a  !? .

wydane w zeszytach 
zawiera 20 barwnych.

artystów

fspśtezem » i
Obszar, ludność, wyznania, ro ln ic tw o ,; 
BrieihysJ, szkolnictwo, miasta z liczbą i 
m ieszkańców, z dodaniem statystyki A u - 
stryi, N iem iec, Hosyi. Ozdobna tabela 

ścienna. Cena 90 hal. z  portem.
Poleca  i w ysy ła  928

Księgarnia D. E. Fnediema, Kraków.

im hpiiski
według przepisu Prof. Dr W. Jaworskiego

wyrab ia  Zakład 225

„ L A * T O l “
u i .  K a p m e l ib k d  IS .
Kwasu Japońskiego t --tworzonego
z t. i r  grzyba japońskiego uży­
w a ją  w  Japonii jako napoiu dyete- 
tycznego w  niektórych chorobach 
przem iany materyi, (w  skazie na ocza- 
nówej, artrytyzm ie z następówemi 
chorobam i stawów, skóry i pęenerza, 
jakoteż w  cukromoczu) a także w  pe­
wnych chorobach wątroby, żołądka 
i je lit. Kwasu Nr. II. można używać 
jako wybornego napoju zamiast w o ­
dy, lemoniady, w ina owoc. i t. d 

O ik ła d n e  o p is y  g  a t i « .

A D O LF  W Ł. INLENDER. '

W IE L IA  W O JIvA  
T9‘I4 -  191 fi

Drugi tom w  kolorow ej okł-j. dce, za­
w iera jący kilkadziesiąt ilustracyi. kro­

nikę w o jn y  i  dokładną histoiyę

L egionow  ry lsk ic h
opuścił św ieżo  prasę. Za nadesłaniem 
kwoty za tom U brosz. K . 3-— , za 
tom 11. oprawny K. 3 80, za tem  I. 
i  II. brosz. K. 5‘ 30, za tom f. i II. 
oprawny 6*30 lub za zaliczką w ysyła  

Księgarnia D. E. Friedleina 
Kraków, Rynek 17. 303

PasTuklwane posady.

Dobra Gródeckie (pow . Gródek Jagielloński)

P c j s u ^ u f ą  z k t a ?
ZAR ZĄD CY  FOLW ARKU. Płaca roczna 2400 K. i ordy- Qj 
narya. —  Odpisy świadectw, których się nie zwraca do 

centr. Administracy? interosów 
r~, Fr. hr. Zamojskiego Wiedeń IV. Goldeggaśe Nro 2. rp

K = ir—■ ii i  :■ i ir=^=h=-TB™i==r=- a a — = = ! ■  g= ]f=a

Agronom •
z długoletnią praktyką

w  większych mająticach .a ją ty  obecnie 
w  Galicyi wschodniej wskutek s to i jr  
ków rodziunych pragnąłby zm ienić po 
sadę do zachodniej' c z ę ś c i kr*, ii. 
Bliższa wiadomość H . A d  m tc  N om, y -  

Spcz ul. Żeglarska 7.

O S O B A
w  średnim wieku, posiadająca ci-lubne 
św iadectwa z większych majątków,, zna­
jąca  się na gospodarstwie ‘ i  hodow li
trzody, d iobiu i kuchto m ająca r  •

mendacye z większych J o m i, .

poszukuje miejsca
od 16 marca lub 1 kwietnia we dw o­
rze lu o na probostwie. -  • A d ree ; .F il i­

pina*, K raków , Floryańska 44 
271

KSIĘGARNIA I DRUKARNIA

D C D C D c z n s c r :

W a i n e
dla gmin i komitetów odbudowy.

papy mimm
wszelkiego gatunkr dostarcza w każdej ilości

O T W S l i a  FiSERYKil P iiO B iiK TD K  TER O W YC H  
PU PY 09CH0H E ]  I S 5F M .T II

InŁBMOłStP KUCH3BSRI
,  P o d g ó r a e - Z a b i ^ c i e

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 

— ce^y ś«ai*le * s b r y c o s >  =

PIUSI PAROWE I
28370 —  160 i 140 —  210 P .  S  o f e r u j e :

„Syndykat Handlowy" —  W N : ń  I., C lu is tin rg a s s e  4.
IM PO RT i E X PO R T  wszelk iego rodzaju artykułów ^krajowych i zagranicznych.

Nows k u u a  w rzędowo upoważnionej

Szkole Buuiialteryi i R&słiHnkGwośc!
państwowej

tudzież piranie na maszynach
272

STINIStAWl IDONOTOWItZA
W  Krakow ie, Floryańska 5ś. k o ło  Bramy, r o zp o c z y n a j:  s ię  11 m a r ­
ca 1916, Kurs stenografii prmąpdzi I ik to r  Uniwersytetu p. Henryk Nennel,

W łaścicie l winiarni HUBERT S M TZ  Klosterneubiirg Nr 3.
Telefonu Nr 29.

Poleca białe . czerwone i butelkowe w in a  w najlepszych gat inkach. 
SPECYALNOŚć: Dolno-ausO-yacki Rieshng. O ldenburskie Burgundzkie wina.

czi-rwone (z  w łasnych winnic). I 5*

Zakład pogrzebowy ,JBQNCQRDIA“
Jedyny w Krakowie, który posiada władny wyrób trumien i po­

dejmuje dię przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jan?, Wolnego
han Szez^ptński I. 2. (donj własny), Tel. 321.

  \ ; ■ ■

F i} ’ ■ <*••;* v  _ “ k

Wojenna

spółka z ogratfr-zoiią odpowiedzialnością

Kraków, m. Garncarska 7.
poleca:

w DZIAŁ EJ B U D O W L A iW M ! drzewo budulcowe kan­
towe, deski, cegfę, dachówkę, papę, wapno, cement, 
szkło rafiowe i wszelkie inne materyały buaowiane. 

w DZIALE A PR O W IZA C Y JN Y M ; Ryj., sago, Tarhń- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensowane, ma­
sło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, śliwki su- 

% szone i marmolady, kapustę kissoną, korzenie, naftę 

mydło, świeco i inne artykuły coaziennej potrzeDy. 
w D ZIA LE  W Ę G LO W Y M  : juręgiei ki&jowy, górno- 

A m ^ i  k o k * .
Sprtadaż trlbogjmrtowaa. 281

Bank Galicyjski
d la  hartdlu i przem ysłu

w Krakowie
zniża stopę procentową od wkładek o-

s z c z ę d n o ś d  n a :

'ZYGMUNTA JELENIA W .TRftNOWIE
w yda ła  i poleca:

MIECZYSŁAW  SCHRE1BER

F R Z E U O D i t M  J T O i l R S K r *
obejm ujący potrzebne w iadom ości tak z d ziedziny  zw ycza jn ego  i zb y ik ow n ego  
mali.ryału i technologii mechanicznej, jak o też ostatecznych ro b ó t oko ło  w y ­
kończenia w y io b ó w  drzewnych, barw ien ia, zd ob d e tw a i i ni i tacy! z 146 illustra 
cyam i, —  Cena egz. w  opr. 5 Kor., z p rzesyłką -:a nadesłaniem  przekazem  
5 Kor. 50 hal. (Z a  za liczką ze w zględu  na koszt nie w ysy ła  s ię). -— D o nabycia 

-vszysrkich w iększych  księgarriach . * i — l

40!

0

stopę procentową zaś od asygnat kaso­
wych z 60-dniowem wypowiedzeniem na:

41! 0 
2 0

262

Kraków, dnia 21 lutego 1916.

DYREKCYA.

B s i

K O N K U R S
ns posadę Dyrektora Spńłki handlowo-roln. „ S ia jte "  w Żywcu.

W a ru n k i:
Vłfykształcenie Jiandloyfo-rolnicze. Dobre polecenia, 

Dłuższa praktyka w  dziale handlowo-rolniczym. W yna­
grodzenie 300 K miesięcznie i remuneracya stosowme do 
uznania Rady Nadzorczej.

Kandydaci mogący złożyć kaucyę przynajmniej 3000 
koron mają pierwszeństwo. —  Podania wraz z odpisa­
mi świadectw, których w  razie nieprzyjęcia się nie zwraca, 
nadsyłać pod adresem: Dyre&cya Spółki „S i e j b s 1 
W  Żywcu do 20 marca b. r. 29o

X

!
ma na składzie

P A S Z E  D LA  S Y 5 LA  1 KONI
jgko to :

cuk'er denaturowany, melasynę, suszone wytłoki (pła­
tki) buraczane i makuch rzepakowy. 25»

»«*■■*■«■•■»■■»■■■«■ nnnMMH«a»sBB«aaaa ■••■■■■■

! W KAŻD EJ POLSKIEJ SZKOLE I
■ ■
i nowinna się znaleść (

pismo katolickie, narodowe, poświęcone 
sprawom wychowawczym, naukowym 
i społecznym, któie wychodzi rok trzeci 

poo redakcyą

JADW IGI STROKOVvEJ

Jedyne to pismo kobiece zasługuje na 
rozpowszeennienie, a i w ręku każdej 
matki pożytecznem by się oKazafo —

Cena prenumeraty rocznej 5 K. 50 hal 
Na żądanie nu mera okazowe bezpłatnie

Adres admimstracyi;

KRAKÓW, KARMELICKA L. 32.

W IKO  OW OCOW E
■ (Oryginalny w yrób  w iejskich chłopów ) w  beczkach i  w agonow o oferu je

wsniariia tim w m  Maks Flatto^
Wiedeń XVIlI/3. Hcrualą;r Hauptstr. 57. Telef. Nr. 39361.

Za 100 litrów  £ .  40'— , najlepszej jakości K . 50' — loco W iedeń. Zw ro t 
kaucyi za beczki. Próbki za zaliczką. P rzy  wagoniiwyoh zam ówieniach prosi­
m y żądać specyalnę] oferty. Ważna dla P. T. Restauratorów z v ia s *  ilw a .

- A

T. GIESLIHSHI
Zaprzgsiężong dostamca min mszalnych.

£ m :  P B U Y S L -  P ro d u k c ja  w in : T IL C S U fl 
e i a  T o k i ju .

KlZiiIA PASYJNE
Ks. Tomasza Grodzickiego

S9 na 3 posty podzielone są najpraktyczniejsze zarówno  

- - na wioś jak i do miasta.
@  G3
n i  Po otrzymaniu K 5 wysyła egz. opr. Księgarnia kato- m  
^  licka Dra 'Miłkowskiego w  Krakowie (Floryańska 1). gej

Q6aB B 88B IS 8 B 8 a S 8 a 5 B g B 3 1l5 B 3 C a B M 3B3BaB3B38SB

npaniomn
Donoszę, iż  z dniem 2 m:»rca b. r. p rze- 
noszę pracownię sukien d^mkic.i 
z ul Grodzkiej wa Floryańską 1. 24. 
(nad cukiernią W arszawską) i  polecan, 
się nadal P. T. Paniom. Dla pań z pro- 

w incyi m iara w jednym  dr u. 

=  CENY NISKIE. ===== 
Przyjmę zdolną s p o d n ic za rk ę  i chło­

pca do praktyki.
Józef Gałązka 

256 kraw ied damski.

* I O W £ N N A
majsfeu tM^auiejsaa

do M. B. N ieusta jącej P om ocy  w  K się ­
gam i k a to lick ie j D ra M iłk ow sk iego  
w  K rak ow :e, F loryańska 1. po GO h. 
i po 1 * 6 0  (o zd . opr.). N c leży lo ść  

z gó ry  w  znacz, pocztow ych .

. O LbAZYJH A
f a s o  a

(F a b a  g ig a n te s c a )

Rośnie przeszło 10 m eirów  wysoko, ro­
dzi duże, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone sirączki z olbrzym ią 
fasolą. Zi.osi zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesien i, gdy ju ż  wszystkie inne 
gatuki faso i zw ięd ły , ciągle k eitnąc 
del.kątne zielone strączsi. Tą fasolę 
można już w kwiot.it sadzić, rodzi 
przozto z-rdZL aoześnlo soozystt strą­

czki.
1 Porcya rasienia fasoli — 10 sztuk 

1 Markę; luO sztuk 8 Marek, 
dostarcza: Gospodarz-rzeczoznawca

ADOLF THESSS,
MANNHEIM. 239

i p t t i l .  tidka!
t Zw racam  na to uwagę, że nie chcę 
I nikomu zrobić płatnej reklam y jak
• to się baidzo często dzieje w  pódo- 
;  bnych wypadkach lecz donoszę ka- 
! żdemu Ą d lip rij za darmo, ja k  moje
• długoletnie ciężkie ■

\ cierpienie p łu c %
■ astmę, krztusiec, zupełnie w yleczy- 
S łam. Tsn śr-dek dom owy m oże ka- 
j żdy nabyć bardzo tanio Proszę na- 
;  desiać opłacony ko|:ertę na odpo- 
!  więdż B. K o l ińska, Wrschowltz 
j obok P r a g i ,  Czechy.

i 2D0S Dism dA fę1t e z y  .mych.
i  Tydzień jak  zażywam  a ju ż  ulżyło 
;  rni w  dokuczliwym  cierpieniu, ka-
• szel zm niejszył się, ciężki oddech 
S ustępuje i zapominam, że był* m 
; thory. Składam Fani serdeczne »Bóg 
! zapłać* a równocześnie będę wszy- 
j HtViru dym iącym  polecać by korzy- 
; staii l tak dobrego i skutecznego 
; środlv* ild,

!  ŻMIGRÓD. t\D. M BLBKCHOW SKl■■ HIDIUlt •DSłll SIIJR|!||1« .i D ((D ■•■■s.l

w godzinach 
wieczornych  

od 7 —  9 poszukuje absolwent kuna 
- buchalferyi AkadenHf aandloWej.  -
Zgłoszenia tylko listowne i ą0 Achumi- 

stracyi >Głosu Narodu* pod ; g  iq a  
279 ‘ ■

! M a u k a ]
W  najbliższych dniach ,rozpo­

czyna my

prak tyczn o  kurs/ ię z / k *

niemieckiego
i francuskiego

* opłatą miesięczną 5; kuri n.

K u r s y  A n s o r a
hL S^ewnca 17. 79

Osyba w średnim wieku
i n t e ń g e n t n a »

znająca się doskonale na Proj-^dien iu  
gospodarstwa -i kuchnia, Posiadająca 
chlubne św iadectwa poszukuje odpow ie­
dniej posady w  majątKU ^ m a k iem  lub 
na plebanii. Łaskawe zgłoszenia do A- 
dm inisiracyi .G łosu Narodu* pod 
281 ram i Z. H.

W olne

Nauczyciel emeryt
z n a jd z ie  stałe całodzienne zajęcie 
w  przedsiębiorstwie hanalowem. 
Znajomość /buchalterii kupieckiej 
pożądana. Z gtoszen ia . 2 Podauiem 
przebiegu życia poc.: Skryta* po- 
266 cztowa 84 Kraków.

M i e s z k i n l f e • U m y  |

Mieszkauie etapie,
I  =  słoneeme. —
4 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarka, 
balkon, gaz, Kuchenna gazowa, na j  pię_ 

trze w  spokojnej dzie ln icy, ^  do 

wynajęcia. Bliższą w iaJoDlo4ć udziela 
firm a J. Grosse. Rynek. Fału,, spiski.

AUpiM — ■ S p f ^ l A i

Zis in ia  do nabycfa
50— 60 m orgów  bierni bardzo Urodztęnej 
W pięknej okolićy, komunlkacya z g ra.  
kowein bardzo łatwa J*81 zar^z do 
sprzedania chrześcijaaowi polak9w j fro 
tów ka potrzebna około Kor. P o ­
średnictwo wykluezuiie. ^ n s z a n ia  pod 
.Z iem ia * do biu.a ins- iatow  _ dzjbani. 
ków  Mary arna ' '  k ów  Ja-
286 gieloństa 7.

Nasiona
m a rc h w i  oflrodo- 
= a f i j  n a n t f i i s k l e ]  -
półdluglej, b u r a k ó w  ćwikło­
wych ttfliPSklch, fasoi) szpa­
ragowej i do. gotowania, ziar­
na w  stanie dojrzały,^ oraz 
nasiona w arzyw  i buraków  

pastewnych poląca 599
Hodowla nasion

J. t r o j a n o w s k i e g o
w  Miechowie, gub, Kielecka.

K o z y  s a ń s f c l e
im portowane z Szwajcaryi, białe duże o- 
Kezy bez rogów, dające Jziennic do 5 
litrów  orzechowo-słodkiego m leka, nia 
kilka sztuk oo oddania: Zakład Zoolo­
giczny Orn'8 w  K rakow ie (Hotel Laski). 
Także są różne rasowe psy drób, kró­
liki i jaj:* 1° wylęgu po przystępnych 
cenach do oddania. —  Przy zapytaniach 
268 markę na odpow iedź. *

MlOD
pszczelny, puszka 6 Kg. z opako­

waniem  za K. IU -0  wysy/a pocztą

„l a k t o l *
Kraków, ul. Karmelicka L . 15.

Kujiif! pianino d o N  marki
mało używanC-

Zgłoszenia listowne pod » Pian ino* Ła 
284 okazaniem kwitu inseratowe§ o.

fiiżsEzlio dziecinne l : ] P ćłs

kuplą.
Łaskawe zgłoszenia listowne dó 
Adm. >Głosu Naroć a« *jod i i

prywatne: 
II

Ul. Karmelicka L 4i 
p. na prawo. ift! 

n a  on T i

(Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drakanua „Głosu Narudu“ w Krakowie pod zuaądem Rofnaha.Fw.ti.
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